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R A B L E  T E L E F O N I C Z N E
D A L E R l

Inż. ST A N ISŁA W  ZU CH M A N TO W ICZ

(Ciąg dalszy  i

P rzew ody napowietrzne niepupinizowane 
posiadają  same przez się stałe R, A , L i C, nie­
dalekie stanu zrównoważenia, skutkiem czego 
ich spółczynnik tłumienia bliskim jest wartości 
minimalnej. N aprzykład spółczynnik tłumienia 
przewodu bronzow ego o średnicy 5 mm jest tylko 
około  1,5 raza większy niż w wypadku idealnym. 
Natomiast p r z e w o d y  k a b l o w e ,  skutkiem 
dużej pojem ności, dalekie są od stanu zrów no­
ważenia. Spółczynnik tłumienia przew odów  w 
kablach z izolacją  papierow o - powietrzną jest 
naprzykład o k o ł o  1 0  r a z y  w i ę k s z y ,  niż 
w w ypadku idealnym. Stąd widzimy jak decy­
dujące znaczenie ma pupinizacja na zasięg prze­
wodów kablowych.

Jednakże, jak było  powiedziane, równanie 
(3) jest tylko wzorem  uproszczonym . Nie u- 
względnia ono m ianowicie w pływ u r ó ż n y c h  
c z ę s t o t l i w o ś c i  prądów  telefonicznych na 
stopień tłumienia. W  rzeczyw istości w ielkość 
tłumienia dla różnych częstotliw ości nie jest je ­
dnakowa.

W zór (3) jest dostatecznie dokładny tylko 
dla grubszych przew odów  napowietrznych, gdzie 
w łaściw ości elektryczne roz łożon e są równo­
miernie w zdłuż linji. Tym czasem  kabel pupini- 
zowany przedstawia w istocie rzeczy szereg od ­
cinków kabla o określonej pojem ności, przedzie­
lonych od  siebie cewkami samoindukcyjnemi.

Skutkiem tego tw orzy on pewien układ elek­
tryczny, składający się z łańcucha powiązanych 
z sobą obwodów, z których każdy posiada pewną 
pojem ność i pewną, indukcyjność. Układ ten m o­
żna schem atycznie przedstaw ić w sposób poka­
zany na rys. 6.

M am y tu więc łańcuch obw odów  drgają­
cych, z których każdy posiada pewną c z ę ­
s t o t l i w o ś ć  w ł a s n ą .

Układ taki ma w łaściw ość odrzucania prą­
dów  zmiennych pow yżej częstotliw ości, odpowia 
dającej okresowi d r g a ń  w ł a s n y c h ,  skut­
kiem czego przew ód kablow y pupinizowany p o ­
czyna silniej tłumić te części prądów  rozm ow ­
nych, których częstotliw ość przypada w pobliżu 
i pow yżej częstotliw ości drgań własnych obw o­
du. Częstotliw ość tę nazywam y z tego pow odu 
częstotliwością krytyczną przew odów  kablo 
wych.

W artość tej częstotliw ości określa się w zo ­
rem:

2

G dzie «)0 =  2 rc f0 oznacza pulsację, od ­
pow iadającą częstotliw ości krytycznej f(t\ L

) S I Ę Z N E
o str. 6 Nr. 1).

indukcyjność jednej cewki w henrach; C —  p o ­
jem ność odcinka przew odu pom iędzy dwiema 
cewkami.

Krzyw a zmian tłumienia przew odu w za­
leżności od częstotliw ości krytycznej kabla pu- 
pinizowanego ma przebieg taki, że poniżej czę­
stotliwości krytycznej tłumienia wzrasta bar­
dzo nieznacznie wraz z częstotliwością, nato­
miast w pobliżu tej częstotliw ości krzywa w y­
gina się raptownie, osiągając przebieg asym pto­
tyczny do linji częstotliw ości krytycznej.

Badania prądów  telefonicznych wykazały, 
iż znajdują się one w granicach częstotliwości 
od 100 do 6.000 okresów/sek., przyczem  ze 
w zględu na m ożność zrozumienia m owy n a j­
ważniejsze są okresy od 500 do 2.000 okr.,sek., 
natomiast jeżeli chodzi o dokładne zachowanie 
zabarwienia głosu, koniecznem jest, aby prze­
w ód przepuszczał z dostateczną łatwością i w 
jednakowym  stosunku prądy o częstotliw ości od 
300 do 3.000 okr./sek.
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RYS. <>. SC H E M A TY C ZN E  P R Z E D S T A W IE N IE  K A B I.A  

PU l’ IN IZ O W A N E G O .

Skutkiem tego kabel pupinizowany musi być 
tak zbudowany, a b y  j e g o  c z ę s t o t l i ­
w o ś ć  k r y t y c z n a  b y ł a  d o s t a t e c z ­
n i e  w y s o k a .  W  przeciwnym  razie następu­
je skażenie dźwięków, czyli mowa ludzka bę­
dzie zmieniona, bez charakterystycznego zabar­
wienia, a nawet niezrozumiała. O koliczność ta 
nie pozw ala nam wykorzystać całej m ożliwości 
pupinizacji aż do granicy, przy której spółczyn ­
nik tłumienia byłby najm niejszy. M ielibyśm y 
wów czas najdalszy zakres prądów  telefonicz­
nych, ale tylko dla p e w n y c h  c z ę s t o t l i ­
w o ś c i  dźwiękowych, jednakże równocześnie 
mowa ulegałaby takim zmianom, że porozum ie­
wanie się by łoby  niem ożliwe. Z tego w zględu 
musimy ograniczyć się do pupiniracji znacznie 
słabszej, czyli zm niejszyć z a s i ę g ,  aby polep ­
szyć j a k o ś ć przechodzenia mowy.

Częstotliwość krytyczna f„ .jest w ięc w iel­
kością charakterystyczną dla linij spupinizowa- 
nych, określającą z jednej strony ich stopień 
pupinizacji, a z drugiej strony —  czystość prze­
noszonych dźwięków.

Jednakże czystość m ow y przenoszonej jest 
tem większa im /„ jest większe, nie tylko dlate­
go, że wówczas mogą być przepuszczone i wyż-



KW IECIEŃ PRZEG LĄD  TELETECHN ICZN Y 1928 R., ZESZYT 2. 19

sze częstotliwości prądów  rozmownych, ale i ze 
względu na inne bardziej skomplikowane z ja ­
wiska (skażenie fazowe, echo i t. p.) związane 
z tak zwanym s t a n e m  n i e u s t a l o n y m ,  
a w ystępujące tem silniej, im przew ód jest d łuż­
szy. Dlatego to przew ody krótkie mogą być ob ­
ciążone pupinizacją silniej (/,, =  3.000 okr./sek.), 
natomiast przew ody dla komunikacji dalekiej 
obciążone są słabiej, tak że ich częstotliw ość 
krytyczna wynosi f0 =  3.600 okr.;'sek. P rzew o­
dy takie jednak są kosztow niejsze w budowie.

Celem największego wykorzystania prze­
wodów w kablach międzym iastowych stosowane 
jest kombinowanie (Rys. 7), polegające na tem, 
iż z dwuch parzystych obw odów  zasadniczych 
(I i II) wytwarza się przy zastosowaniu od p o ­
wiednich przenośników (Pi —  P J  trzeci obw ód 
sztuczny, którego jednem ramieniem są obydwa 
druty a i b przew odu I, powrotnym  zaś —  dru­
ty a i & przewodu II.
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R Y S. 7. P R Z E W Ó D  K O M B IN O W A N Y  T, — T 3 W Y T W O ­

R ZO N Y  Z D W Ó C H  P R Z E W O D Ó W  Z W Y K Ł Y C H .

Takie kombinowanie przew odów  praktyko­
wane było  oddawna na przew odach napowietrz­
nych. Jednakże przeniesienie tego systemu na 
przew ody kablowe w yw oła ło  pewne' dodatkowe 
trudności, których zwalczanie wym agało sporo 
czasu i wysiłków. M ianowicie skutkiem ścisłej 
budowy kabla, występuje zjawisko p r z e s ł u ­
c h u ,  to jest przechodzenia rozm ów  z jednych 
obw odów  na drugie. Jest ono tem trudniejsze 
do zwalczenia, iż skutkiem znanej czułości słu­
chawki telefonicznej i ucha ludzkiego, można 
słyszeć rozm ow y jeszcze wtedy, gdy natężenie 
prądów  wynosi zaledw ie 1 200 natężenia nor­
malnego. W  kablach miejskich zw ykłych prze­
słuch z jednego obw odu na drugi został usunię­
ty przez skręcenie z sobą nawzajem  obydw uch 
drutów, stanow iących każdą parę, przyczem  o b ­
w ody sąsiadujące z sobą otrzym ują różny 
, skok ’1. Utworzenie przew odów  kombinowanych 
na takich kablach okazało się jednak niem ożli­
wym, gdyż w tym wypadku m ielibyśm y prze­
słuch jednego przewodu kombinowanego na dru­
gi kombinowany. Trudność tę usunięto w ten 
sposób, że systemem zaproponowanym  przez 
Dieselhorst - M artin'a zastosowano skręcenie 
drugiego stopnia, to jest skręcenie z sobą na­
wzajem  każdych dwuch parzystych obw odów  
m ających służyć dla wytworzenia przewodu

kombinowanego (patrz rys. 8), przyczem  każ­
da z takich czw órek otrzym uje znów odmienny 
skok skręcania.

Jednakże dążenie do wytworzenia przew o­
dów kombinowanych w yw oła ło  jeszcze dalszą 
trudność, m ianowicie: zw ykłe cewki pupinow- 
skie zwiększały indukcyjność tylko przew odów

R Y S . 8. S K R Ę C E N IE  P A R  I C7AVOREK P R Z E W O D O W  
K A B L O W Y C H .

m acierzystych I i II. A b y  zapobiec rozprasza­
niu pola magnetycznego obydw a uzwojenia cew ­
ki (Rys. 5) nawinięte są na pierścieniowym  rdze­
niu żelaznym  w ten sposób, że prądy płynące 
równolegle przez oba uzwojenia nie w yw ołu ją  
zupełnie pola magnetycznego.

Trzeba było pom yśleć o pupinizacji rów ­
nież obw odu kombinowanego. Sprawa ta zosta­
ła rozwiązana rozm aicie przez różne firmy. F ir­
ma „Siem ens" dodaje dla każdego ramienia (pa­
ry drutów) przew odu kombinowanego jeszcze 
po jednej specjalnej cew ce z odmiennym kie­
runkiem nawinięcia (Rys. 9). W  ten sposób cew ­
ki każdego rodzaju nie w pływ ają  na siebie na­
wzajem , a jednostkę pupinizacyjną stanowią 
c z t e r y  cewki.

R Y S . 9 . P U P IN IZ A C J A  P R Z E W O D Ó W  
K O M B IN O W A N Y C H  w /o  S IE M E N S A .

Firma „Standard E lectric" rozwiązała to 
samo przy pom ocy t r z e c h  tylko cewek, łą ­
cząc cewki przew odów  kombinowanych w je d ­
ną o odpowiedniem  nawinięciu (Rys. 10 ).

B Y S. 10. P U P IN IZ A C J A  P B ZE W O D U  
K O M B IN O W A N E G O  u S T A N D A R D  E L . Co.
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Jednakże skręcanie par i czw órek kablo­
wych nie usunęło całkow icie zjawiska p r z e ­
s ł u c h u  przy długich przewodach. W  tym 
wypadku pomimo skręcania w ystępow ało prze­
chodzenie rozm ów  bądź z jednej pary lub czw ór­
ki na drugą parę lub czw órkę (przesłuch), bądź 
przechodzenie z przew odów  m acierzystych na 
przew ód kombinowany i odwrotnie (w spółsłuch). 
B liższe zbadanie tego zjawiska doprow adziło do 
wniosku, iż przyczyna jego leży  głównie w n i e -  
s y m e t r y c z n o ś c i  pojem nościow ej żył k a ■ 
blowych. Chodzi tu o pojem ność1 zarówno p o ­
m iędzy żyłą  a " i żyłą  b "  tej samej pary, jak 
również —  pom iędzy żyłam i różnych par tej sa ­
mej czwórki. Na rys. 11 przedstawione są 4 
przewrod y  jednej czwórki La —  L b ; Lal —  Lb-X i 4 
pojem ności cząstkowe a —  b —  c  —  d. Patrząc 
od strony przekroju, tworzą 4 przew ody rodzaj 
mostka W heatston ’a, a 4 pojem ności —  ramiona 
tego mostka. Z rysunku łatwo wywnioskować, 
że przesłuch nie będzie miał m iejsca, jeżeli m o­
stek będzie zrównow ażony, to jest gdy

a
b

c
d

Jeżeli, jak to w praktyce bywa, różnice p o ­
jem ności cząstkow ych są niewielkie w porów ­
naniu do wartości samych pojem ności, wówczas 
warunek pow yższy można w yrazić również rów ­
naniem

a —  b =  c  —  d.

A -
£ 4 -

&
£ if

I
a c cL

' 1
I  ■ ■

£
<x c
£ A

R Y S. 11. P O JE M N O ŚC I C Z Ą S T K O W E  AV „C Z W Ó R C E " 
P R Z E W O D Ó W  K A B Ł O W Y C H .

Podobnie dla uniknięcia współsłuchu z prze­
w odów  I i II na przew ód kombinowany i od ­
wrotnie otrzym am y warunek

a +  c =  b -f- d 
a +  b =  c  -f- d

dla przewodu I 
dla przewodu II

T rzy te warunki muszą być zachowane, o 
ile mamy uniknąć zjawiska przechodzenia roz­
mów.

N ajlepszą gw arancją zabezpieczenia od 
przesłuchu byłaby taka fabrykacja kabla, aby 
wszystkie w chodzące w grę pojem ności miały 
wartości praktycznie r ó w n e  s o b i e  nawza­
jem. Jednakże nawet przy najdokładniejszej 
produkcji osiągnięcie zupełnej równom ierności 
nie jest możliwe. To też okazało się koniecz- 
nem w yrów nyw ać różnice pojem nościow e s z t u ­
c z n i e  podczas montażu kabla. Pod tym w zglę­
dem p rzy ję ły  się dwa różne systemy postępo­

wania: Firma „Standard E lectric" kompensuje 
różnice pojem nościow e w ten sposób, że przed 
łączeniem  poszczególnych odcinków  ułożonego 
kabla, ustala się drogą pom iarów w ielkość o d ­
chylenia pojem ności poszczególnych przew o­
dów, a następnie przy łączeniu odcinków  kabla 
krzyżuje się przew ody, to jest łączy się w  do­
w olnej kom binacji w ten sposób, że przeciwne 
odchylenia znoszą się nawzajem. O ile nie w y ­
starcza przytem  wzajem na zamiana (skrzyżo­
wanie) obydw uch żył jednej pary, lub zamiana 
obydw uch par tej samej czwórki, to zamienia się 
nawet r ó ż n e  czwórki pom iędzy sobą, o ile 
można sąsiednie.

P ow yższy sposób możnaby nazwać sposo­
bem naturalnym, ma on jednak te złe strony, że 
wymaga dość uciążliwych pomiarów, kom pliku­
je  wykonanie połączeń, wreszcie w razie ko­
nieczności wym iany w przyszłości pewnego od ­
cinka kabla, trzeba wszystkie pom iary i łącze­
nia rozpoczynać na nowo,

W  przeciwieństwie do tego firma ,,Siemens“ 
łączy ży ły  kablow e wszystkich odcinków kabla 
w kolejnym  porządku jednym  ciągiem (,,na pro- 
sto“ ), natomiast wyrównanie wykonane zostaje 
raz tylko na jeden odstęp cewek, a mianowicie 
zapom ocą specjalnych kondensatorków w yrów ­
nawczych, przyłączanych do każdego przewodu 
i ukrytych w  specjalnej mufie, System ten w y­
maga również bardzo dokładnych pom iarów 
i równom ierniejszej w  zasadzie fabrykacji ka­
bla, ponieważ wyrównanie następuje w  w ięk­
szych odstępach (co 2 km.).

W szystkie opisane pow yżej wynalazki i u- 
lepszenia zw iększyły zasadniczo zasięg kabli te­
lefonicznych i pozw oliły  zrealizow ać połączenia 
kablow e m iędzym iastowe, jednakże dopóki mia­
no do dyspozycji tylko same kable pupinizowa- 
ne, trzeba było  w  praktyce stosować ży ły  kablo­
we o dużej średnicy, o ile chodziło o komunika­
cję  na dalsze odległości.

Tak naprzykład pierw szy kabel pupinizo- 
wany niemiecki Berlin —  K olonja, którego bu­
dowę rozpoczęto w 1912 r., zaw ierał żyły  o śred­
nicy 2 i 3 mm,, zapewniając dzięki temu m oż­
ność komunikacji na od ległość do 600 km. Była 
to jednak granica zasięgu kabli ówczesnych, 
gdyż pom im o tej średnicy tłumienie w przew o­
dzie wynosiło 1,9, to jest pow yżej dopuszczalnej 
obecnie granicy. Budowanie zaś kabli o grub­
szych żyłach  przedstawiało już bsrdzo znaczne 
trudności, nie m ówiąc o bardzo wygórowanych 
kosztach.

D opiero wynalezienie przekaźników telefo­
nicznych, czyli tak zwanych w z m a c n i a k ó w ,  
działających zapom ocą lamp katodowych, otw o­
rzy ło  zupełnie nowe możliwości.

Działanie wzmacniaka polega na tem, że 
umieszczone w pewnych odstępach (co 70 —  
80 km.) w zdłuż linji otrzym ują prądy telefo­
niczne osłabione i posy ła ją  je wzm ocnione na 
odcinek następny, W  t e n  s p o s ó b  d z i ę k i
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w z m a c n i a k o m  m o ż n a  b y ł o  z m n i e j ­
s z y ć  ś r e d n i c ę  p r z e w o d ó w  k a b l o ­
w y c h ,  to jest obniżyć faktyczny zasięg kabla 
samego, um ożliw iając równocześnie stworzenie 
doskonałej komunikacji na odległości p r a w i e  
n i e o g r a n i c z o n e .

Praktyczną realizację kom unikacji te le fo ­
nicznej, opartej na w yłożonych  pow yżej p od ­
stawach oraz rozw ój w spółczesnych sieci te le­
fonicznych m iędzym iastowych i m iędzynarodo­
w ych przedstawię w następnych numerach 
,.Przeglądu Teletechnicznego".

A U T O M A T Y Z A C J A  M IE J S K IC H  SIE C I  
T E L E F O N I C Z N Y C H  W  P O L S C E .

Inż. BO LESŁAW  JAK U BO W SK I

N iezw ykłe ożyw ienie życia  gospodarczego 
i politycznego, jakie znamionuje okres pow ojen ­
ny, wymaga m iędzy innemi w zorow ej kom uni­
kacji telefonicznej. Dlatego też, połączenia te ­
lefoniczne, dokonyw ane zapom ocą łącznic rę cz ­
nych, zastąpione b yć muszą przez system y bar­
dziej doskonałe, przy których  połączenia od b y ­
w ałyby się szybciej niż dotychczas, byłyby w y ­
kluczone połączenia m ylne i zapewniona tajem ­
nica rozm ow y.

Podobnym  warunkom, odpow iadają tylko 
stacje o autom atycznem  urządzeniu połączenia 
dwuch abonentów  m iędzy sobą.

D zięki postępom , jakie poczyniła  w  ostat­
nich latach technika budow y autom atycznych 
stacyj telefon icznych  w kierunku fabrykacji 
trw ałych i pew nych w pracy łączników , oraz 
w kierunku rozwiązania zagadnień ruchu w d o ­
w olnie skupionych i rozległych  sieciach te le fo ­
nicznych, budowa now ych  stacyj z obsługą ręcz ­
ną, względnie rozszerzanie istniejących, okazuje 
się już anachronizmem.

W szystkie w iększe fabryki przem ysłu tele­
technicznego ca łkow icie  lub w przeważającej 
części zarzucają w yrób łącznic, obsługiw anych 
przez telefonistki i przystosow ują sw oje zakła­
dy do wzm ożonej' produkcji w iększych i m ałych 
łącznic autom atycznych.

Jesteśm y świadkami pełnej autom atyzacji 
sieci telefonicznych nietylko w w iększych  mia­
stach i ośrodkach Zachodniej Europy, lecz na­
wet w całych  państwach: np. w okresie najbliż­
szych 10 lat przew idyw ane jest ca łkow ite zau­
tom atyzowanie sieci telefonicznych w Niem ­
czech.

Taki rozw ój autom atycznych stacyj te le fo ­
nicznych tłóm aczy się jednak nietylko ich za le ­
tami natury technicznej w porównaniu do łą cz ­
nic z obsługą ręczną, lecz i w niemniejszym 
stopniu względam i natury gospodarczej. K o ­
rzyści, jakie w ypływ ają z braku konieczności 
utrzymania licznego personelu  m anipulacyjnego 
(telefonistek), oraz z m ożności szerokiej i p la ­
nowej decentralizacji urządzeń, czynią system 
autom atyczny bez porównania lepszym  od sy­
stemu ręcznego.

R entow ność stacyj systemu autom atyczne­
go m oże być kw estjonow aną jedynie w w ypad­

ach zakładania stacyj m ałych, o końcow ej p o ­

jem ności ok o ło  1000 num erów, wskutek znacz­
nie w yższych  kosztów  inw estycyjnych: koszt 
nabycia urządzeń łącznic autom atycznych jest 
w takich w ypadkach przeszło dwa razy w iększy 
od  kosztów  łącznic ręcznych , a odsetki na ka­
pitał i am ortyzację m ogą przew yższyć różnicę 
w wydatkach na eksploatację obu system ów.

Zw ykle także przy zmianie istniejącej łą cz ­
nicy ręcznej do 1000 num erów przez łączn icę 
autom atyczną zachodzi jednocześnie potrzeba 
przebudow y dotychczasow ej sieci napow ietrz­
nej na kablow ą, celem  zapewnienia lepszych 
warunków pracy dla łączn icy  autom atycznej, 
co, oczyw iście, nie m oże się przyczyniać do au­
tom atyzacji podobnych  sieci, lub urządzanie ich 
wstrzymuje. O ile jednak pom im o to zachodzą 
w ypadki autom atyzacji m ałych sieci, przem a­
wiają zatem albo w zględy uboczne (jednolitość 
systemu pod w zględem  konserw acji i eksploa­
tacji, nieznajom ość języka krajow ego u o b c o ­
kra jow ców  i t. p.), albo też —  planow e zapro­
wadzenie ruchu połączen iow ego pom iędzy sta­
cjami małemi i większem i, położonem i od  tam­
tych w stosunkow o niew ielkich odległościach .

Jakież są w idoki autom atyzacji sieci te le ­
fonicznych w  P o lsce?

Ilość abonentów  w ynosi w  Polsce 0.4 apa­
ratu na 100 m ieszkańców . O becnie zap otrzebo­
wanie aparatów telefonicznych, jak w ykazuje 
statystyka w iększości miast polskich, jest tak 
w ielkie, że przew yższa w szelkie m ożliw ości 
przyłączenia now ych  abonentów  do istnieją­
cych  łącznic i wymaga gw ałtownej rozbudow y 
ich urządzeń nieraz w stosunku dwu —  i trzy ­
krotnym.

D odać do tego należy, że w  znacznej części 
miast polskich dotychczasow e urządzenia stacyj 
ręcznych  albo u legły  naturalnemu zużyciu, albo 
też nie odpow iadają już skromnym naw et w y­
maganiom normalnej obsługi abonentów  (prze­
starzałe urządzenia, niedostateczne w yposaże­
nia, jednoczesna obsługa przez telefonistki s ie­
ci miejskiej i przew odów  m iędzym iastow ych, w 
pew nych w ypadkach naw et brak pola w ie lo ­
krotnego i t. p.).

W  sieciach w ięc polskich z bardzo pom yśl- 
nemi wynikami w ykorzystane być m ogą zalety 
łącznic autom atycznych.
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Na przeszkodzie temu stoi jednak:
1) brak krajowej fabryki, która w yrabiała­

by  własne łączn ice lub posiadałaby li­
cencję na w yrób łączn ic tego lub inne­
go systemu autom atycznego.

2) brak szkół do przygotow ania odpow ied ­
niego personelu  technicznego.

Trudno bow iem  w yobrazić sobie autom aty­
zację sieci telefonicznej na szerszą skalę bez 
przygotow nia do jej obsługi w ykw alifikow a­
nego personelu  technicznego. W ym agają tego 
rów nież te nieliczne stacje system u autom atycz­
nego, które już są czynne w sieciach polskich, 
w zględnie mają być uruchom ione w czasie naj­
bliższym .

Z chwilą powstania Państwa Polskiego pod 
zarządem  M inisterstwa P oczt i Telegrafów  zna­
lazły się dwie stacje systemu autom atycznego: 
w  K rakow ie systemu Dietla (Strowgera) na 
3000 num erów i w  Poznaniu systemu Siemensa 
(Strow gera) na 4000 num erów ze stacją p o m o c­
niczą (satelitową) na 100 num erów. P oczątkow o 
stacja ta była  systemu półautom atycznego, p ó ­
źniej została przebudow ana na system pełno- 
autom atyczny.

W  październiku 1927 r. została uruchom iona 
now a stacja autom atyczna na 2000 num erów sy ­
stemu m aszynow ego ,,R otary“ (Standard E lec­
tric Com pany) w B i e l s k u  C i e s z y ń s k i m .

W  najbliższym czasie (w ciągu 1928 r.) p rze ­
widuje się uruchom ienie now ow ybudow anych, 
oraz rozszerzenie następujących stacyj autom a­
tycznych :

w  K r a k  o w i e  —  systemu m aszynow ego 
„S alm e" firmy Ericsson na 5000 num erów, k tó ­
ra przejmuje obecn ie  wszystkich dotychczaso­
w ych  abonentów  (stacji Dietla).

w  G d y n i  —  systemu m aszynow ego „R o - 
tary“ na 1000 numerów, z m ożnością  rozbudow y 
do 8000 num erów ;

w Z a k o p a n e m  —  systemu przekaźni­
k ow ego (Betulander-Palm gren) na 600 numerów 
z m ożnością rozszerzenia do 2600 num erów, 
w yrobu firmy „T elegrafja " w Czechach;

w P o z n a n i u  —  now a stacja wzamian i- 
stniejącej stacji pom ocniczej na 2000 num erów;

w  T a r n o w i e  —  systemu Dietla (S trow ­
gera) na 1200 num erów (przeniesiona z K rako­
wa).

W  lutym roku b ieżącego przez M inisterstwo 
P oczt i Telegrafów  został rozpisany konkurs 
na zautom atyzow anie sieci telefonicznej na te­
renie rejonu przem ysłow ego na Górnym  Śląs­
ku, w którym  to celu mają być w ybudow ane 
autom atyczne stacje telefoniczne, p o łą czon e  
w e wspólną sieć w  następujących m iejscow oś­
ciach:

Nazwa P oczątkow e K ońcow a
m iejscow ości w yposażenie stacji pojem ność stacj;

1. K atow ice 5000 num erów 8000 num erów
2. K rólew s. Huta 3000 „ 5000 ,,
3 M ik ołów  800 ,, 2000 „
4. Siem ianow ice 600 ,, 2000

5. M ysłow ice 600
6. Szarlej 400
7. Ruda Hutnicza 200
8. N ow a W ieś 200 
9 Szopienice 200

2000
1000
1000
1000
1000

Razem  11000 num erów 23000 numerów.

W  dalszym ciągu projektow ane jest za ­
m ów ienie łącznic autom atycznvch dla miast: 
Torunia, Bydgoszczv, Kielc, C zęstochow y, 
W łocław k a, P łocka, Stanisławowa i innvch.

N iezależnie od w yszczególn ionych  p ow y ­
żej poczynań M inisterstwa P oczt i Telegra­
fów , Spółka A kcyjna  P. A . S. T. rów nież za ­
prow adza system autom atyczny w kon cesjo ­
nowanych sieciach telefonicznych w n iek tó­
rych miastach Państwa Polskiego, a m ianow icie: 

W  W a r s z a w i e  ma być w ybudow ana 
now a autom atyczna stacja systemu m aszynow e­
go Ericsson na 10.000 num erów (pojem ność 
koń cow a  tej stacji ma w ynosić ok o ło  30.000 nu­
m erów), przeznaczona do obsługi części miasta 
położonej na południe od ulicy A le je  Jerozolim ­
skie; ,

w  Ł o d z i  ma być uruchom iona w niedłu­
gim czasie stacja autom atyczna systemu ma­
szynow ego Ericsson (Salme) na 10.000 numerów 
z m ożnością rozbudow y do 50.000 num erów;

w e L w o w  i e został w prow adzony od  m ie­
siąca listopada 1927 r. na stacji ręcznej (8.000 
numerów) autom atyczny rozdział zgłoszeń  a b o ­
nentów  do wolnej telefonistki (system E ricsso­
na).

Jak widzimy, w Polsce docenia się należy­
cie zalety systemu atom atycznego i w prow adza 
go przedew szystkiem  w miastach w iększych, na­
stępnie w w ażnych dla życia  państw ow ego o- 
środkach przem ysłow ych  i w reszcie w tych z 
kolei miastach mniejszych, gdzie istniejące u- 
rządzenia są tak niew spółm ierne z potrzebam i 
ruchu lub uległy tak znacznem u zużyciu, że dal­
sza rozbudow a ich w edług dawnego systemu o- 
kazuje się n iecelow ą i nieracjonalną.

W  naszej m łodej sieci stacyj autom atycz­
nych uderza jednak różnorodność w prow adza­
nych system ów, posiadać już bow iem  będzie­
my wszystkie najważniejsze z istniejących w Eu­
ropie system ów : elektrom agnetyczny (krokow y, 
Strowgera), (typy Dietla i Siemensa), m aszyno­
w y „R ota ry ” , budow any przez firmę Standard 
E lectric Com pany, m aszynow y „S alm e" —  
Ericssona i przekaźnikow y.

W praw dzie istnienie tych łącznic dać m o­
że bogaty m aterjał pouczający i dośw iadczalny 
dla ocen y  różnych  system ów  pod w zględem  ich 
trw ałości i przydatności do pracy  w warunkach 
ojczystych , jednak iść dalej tą drogą nie byłoby 
wskazane. Dlatego też zew szechm iar pożądane 
b y łob y  powstanie krajowej fabryki, która bu­
dow ałaby urządzenia autom atycznych łącznic 
w yłącznie jednego systemu w ybranego z pośród 
już istniejących i w ypróbow anych.
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5 T A C J E  T E L E F O N I C Z N E  
M I Ę D Z Y M I A S T O W E .

Inż. W A C Ł A W  NIEMIROW SKI

(ciąg dalszy do str. 11 Nr. 1).

Proces łączenia na stacjach międzymiasto­
wych, Łączenie w  jednej osobie czynności te le­
fonistki zgłoszeniow ej i m iędzym iastowej m oż- 
liwem  jest w tedy tylko, gdy telefonistka nie 
jest przeciążona pracą. W  tym celu  stacje m ię­
dzym iastow e muszą być tak zbudowane, ażeby 
posiadały dużą ilość stanowisk m iędzym iasto­
w ych, innemi słowam i, aby na telefonistkę m ię­
dzym iastową przypadała niew ielka ilość o b w o ­
dów. Szwecja, która posiada bogatą sieć m ię­
dzym iastową i stacje m iędzym iastow e od p o ­

wiednio zaopatrzone,używ a w yłącznie tego spo­
sobu zgłoszeń, przy którym  zgłoszenie odbiera 
ta sama telefonistka, która w ykonyw a p o łą ­
czenie, natomiast N iem cy i w iele innych państw, 
stosują w yłącznie sposób pierwszy, to jest bu­
dow ę osobnych  biur zgłoszeniow ych. Polska 
rów nież dotąd prawie w yłącznie stosuje osobne 
stanowiska zgłoszeniow e. W  n ow o zaś pro jek to ­
wanych stacjach m iędzym iastow ych, naprzykład 
dla W arszaw y, przy dostatecznem  zaopatrze­
niu stacji w  stanowiska m iędzym iastowe i od- 
pow iedniem  zwiększeniu personelu, można b ę ­
dzie zastosow ać system  szwedzki.

Przy istnieniu biur zgłoszen iow ych  w każ­
dej rozm ow ie telefonicznej m iędzym iastowej 
biorą udział trzy telefonistki: zgłoszeniowa i 
międzymiastowa na stacji m iędzym iastowej i od- 
łączna na stacji miejskiej. Dla połączeń  ich m ię­
dzy sobą i wykonania połączen ia  m iędzym ia­
stow ego potrzebna jest w ielka ilość obw odów  
służbow ych i łączeniow ych, które stanowią c e ­
chę charakterystyczną stacyj m iędzym iasto­
wych.

Telefonistka zgłoszeniow a połączona iest 
ze stacją m iejscow ą zapom ocą szeregu o b w o ­
dów  t. z. zgłoszeniowych. Ilość tych obw odów  
oraz stanowisk zgłoszen iow ych  zależy od ilo­
ści rozm ów  m iędzym iastow ych, wychodzących 
z danej stacji miejskiej. O bw ody te um ieszczone 
są w polu w ielokrotnem  stacji miejskiej i obsłu ­
giwane są tam jak zw ykłe ob w ody  abonentow e. 
Na stacji m iędzym iastow ej w chodzą one do sta­
nowisk zgłoszeniow ych i kończą się sygnałami 
w yw oław czem i. A żeb y  zw iększyć szybkość 
zgłoszenia się telefonistek zgłoszeniow ych, o b ­
w ody te w  now oczesnych  urządzeniach biur 
zgłoszen iow ych  nie są rozdzielone indywidual­
nie pom iędzy stanowiska zgłoszeniow e, ale m o­
gą być obsługiw ane przez każdą telefonistkę 
zgłoszeniow ą, która jest w  danej chwili wolną. 
Przy niew ielkich rozm iarach biur zgłoszenio 
w ych i niewielkiej ilości ob w odów  zgłoszen io­
w ych sygnały w yw oław cze (lampki) pojawiają 
S1ę jednocześnie na wszystkich stanowiskach 
zgłoszen iow ych  i każda telefonistka zgłoszen io­
wa, która w danej chwili jest wolna, m oże się

zgłosić i przyjąć zam ówienie na rozm ow ę m ię­
dzymiastową.

Dla uproszczenia czynności telefonistek, 
zgłoszenie odbyw a się nie za pom ocą  w łożenia 
w tyczki do gniazdka, ale przez zw ykłe naci­
śnięcie przełącznika guzikow ego. Nadaje to sta­
nowiskom  zgłoszeniow ym  charakterystyczny 
wygląd zewnętrzny. Zazw yczaj nie posiadają 
one w cale gniazdek i sznurów, a w ięc m ogą być 
budowane w form ie stołów  z w ygodnem  m iej­
scem  do zapisywania kartek zgłoszeniow ych. 
Pod każdym  znakiem w yw oław czym  (lampką) 
znajduje się przełącznik guzikowy, za naciśnię­
ciem  którego telefonistka zgłoszeniow a w łącza 
swój zespół rozm ow ny (m ikrotelefon) do o b w o ­
du, jednocześnie gaśnie lampka w yw oław cza  
nie tylko w danem stanowisku, ale w e w szyst­
kich stanowiskach, do których  rów nolegle w łą ­
czon y jest sygnał w yw oław czy .

Na w ielkich stacjach m iędzym iastow ych 
przy dużej ilości ob w odów  i stanowisk zg łosze ­
n iow ych stosuje się autom atyczne w yszukiw a­
nie telefonistek zgłoszen iow ych ; w tedy sygnał 
w yw oław czy  otrzym uje tylko jedna telefonist­
ka zgłoszeniow a, która jest w danej chwili 
wolną.

Telefonistka zgłoszeniow a poza w ypisa­
niem kartki zgłoszeniow ej i przesłaniem  jej do 
odpow iedniej telefonistki m iędzym iastow ej, nie 
bierze w łaściw ie żadnego udziału w  połączeniu  
m iędzym iastowem .

Telefonistka międzymiastowa dokonyw a p o ­
łączeń  m iędzym iastow ych przy  p om ocy  te le fo ­
nistki odłącznej. Na niej leży  cała  odpow iedzia l­
ność za wykonanie połączeń  m iędzym iasto­
wych. To też musi być ona zaopatrzoną w środ­
ki do jaknajlepszego wykorzystania obw odu  
m iędzym iastow ego. Każda telefonistka m iędzy­
m iastowa obsługuje pew ną ilość ob w odów  m ię­
dzym iastowych, które się kończą w polu miej- 
scow em  za pom ocą  lampek w yw oław czych . R o ­
zumie się m ow a tu o stacjach m iędzym iasto­
w ych w iększych, systemu baterji centralnej, k tó ­
ry to system na stacji m iędzym iastowej posia ­
da inny charakter niż na stacjach m iejskich.

Stacje telefoniczne m iejskie eksploatow ane 
systemem baterji centralnej różnią się p rzede­
wszystkiem  tem od baterji o systemie m iejsco­
wym, czyli induktorowym , że aparaty te le fo ­
niczne u abonentów  nie posiadają baterji w ła ­
snej do m ikrofonów  i induktorów  do dzw onie­
nia. Natomiast na stacji centralnej znajduje się 
baterja akum ulatorów do zasilania wszystkich 
m ikrofonów  u  abonentów . O prócz tego baterja 
ta służy do autom atycznego w yw ołania p oszcze ­
gólnego abonenta przez proste zdjęcie m ikro­
telefonu z w idełek aparatu. Sygnalizacja lampką
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elektryczną zastępuje na stacji telefonicznej sy ­
gnalizację klapką, stosowaną w system ie indu- 
ktorow ym . Na stacjach m iędzym iastow ych sy ­
stemu baterji centralnej, baterja ta nie służy do 
zasilania m ikrofonów  abonentów , gdyż posiada­
ją oni już źród ło prądu w baterji centralnej stacji 
miejskiej. Dla obw odu m iędzym iastow ego bate ­
rja centralna rów nież jest niepotrzebna, gdyż 
wyw ołanie, ze względu na znaczną od ległość i 
kon ieczność stosow ania transform atorów, nie 
m oże się odbyw ać prądem  baterji centralnej o 
napięciu 24 w olty. W łaściw ie w ięc prąd baterji 
centralnej na stacjach m iędzym iastow ych słu­
ży do sygnalizacji lam pkowej, która ma tu du­
że zastosow anie i dla m ikrofonów  telefonistek.

Telefonistka m iędzym iastow a ma prawo 
użytkowania tego jedynie obw odu  m iędzym ia­
stow ego, który się u niej kończy, pozatem , każ­
da z telefonistek m iędzym iastow ych posiada 
pole w ielokrotne w szystkich pozostałych  o b ­
w odów  m iędzym iastow ych, z którego m oże k o ­
rzystać dla rozm ów  tranzytow ych jedynie za z e ­
zwoleniem  tej telefonistki m iędzym iastowej, u 
której dany obw ód  kończy się w polu miej- 
scowem .

Jedną z najważniejszych czynności te le fo ­
nistek m iędzym iastow ych jest przygotow anie 
abonentów  do rozm ow y m iędzym iastow ej. J e ­
dynie na m ałych stacjach m iędzym iastow ych 
i przy niew ielkiej ilości abonentów  stacji m iej­
skiej, k iedy te dwie stacje m ieszczą się razem 
lub bezpośrednio obok  siebie, m ożna pole w ie ­
lokrotne w szystkich abonentów  m iejscow ych 
um ieścić w  łącznicach  m iędzym iastow ych. T e ­
lefonistka m iędzym iastow a m oże w tym w ypad­
ku osiągnąć połączen ie bezpośrednio z każdym 
abonentem  bez udziału telefonistki odłącznej. 
Przeważnie jednak stacje m iędzym iastow e znaj­
dują się w  znaczniejszej od ległości od stacji m iej­
skiej, wskutek czego ciągnienie kabli dla gnia­
zdek pola  w ielokrotnego od stacji miejskiej do 
m iędzym iastowej b y łob y  zbyt kosztow ne. R ó w ­
nież niem ożliw em  jest um ieszczenie pola w ie lo ­
krotnego przy dużej ilości abonentów  nie tylko 
ze względu na koszt, ale głów nie z pow odu bra­
ku m iejsca w szafkach łącznic m iędzym iasto­
wych. W ted y  pośrednictw o telefonistki od łą cz ­
nej na stacji miejskiej jest niezbędnem .

Miejsce odłączne stanow i część stacji m iej­
skiej przeznaczone w yłączn ie dla ruchu m iędzy­
m iastowego. Telefonistka odłączna na zlecenie 
telefonistki m iędzym iastow ej w ykonyw a p o łą ­
czenia ob w odów  łączen iow ych , idących  od sta­
cji m iędzym iastow ych z abonentam i. W  tym 
celu  telefonistka odłączna jest połączona  z te ­
lefonistkam i m iędzym iastow em i za pom ocą o b ­
w odów  tak zw anych łączeniowych, które na 
stacji m iędzym iastow ej kończą się gniazdkami 
w polu  w ielokrotnem , a na stanowisku od łącz- 
ne.m —  w tyczką. Telefonistka, lub telefonistki 
odłączne, o ile jest ich w ięcej, muszą m ieć pole 
w ielokrotne, w którem  muszą posiadać w szyst­
kich abonentów  m iejscow ych. Dla szybkiego p o ­
łączenia telefonistki m iędzym iastow ej z od łącz-
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ną urządza się m iędzy niem i obw ody  służbowe 
niezależnie od ob w odów  łączeniowych. Te służ­
bow e obw ody  noszą nazwę z angielska „order 
w ire“  i łączą bezpośrednio słuchaw kę te le fo ­
nistki odłącznej ze słuchawką telefonistki m ię­
dzym iastowej. Telefonistką,m iędzym iastow a p o ­
siada tyle przycisków  oznaczonych  ,,0  W ", ile 
jest telefonistek odłącznych.

Przy w iększej ilości m iejsc odłącznych  sto­
suje się autom atyczne w łączenie wolnej te le fo ­
nistki odłącznej do obw odu  służbow ego za p o ­
m ocą łącznika wyszukującego, a w tedy te le fo ­
nistka m iędzym iastow a m oże m ieć tylko jeden 
przycisk guzikow y „O  W ". Dla otrzym ania p o ­
łączenia telefonistka m iędzym iastowa za pom o­
cą obw odu  służbow ego „order w ire“ podaje te ­
lefonistce m iędzym iastowej numer w olnego o b ­
w odu łączen iow ego i jednocześnie wkłada 
w tyczkę, którą się u niej kończy ten obw ód, w 
gniazdko żądanego abonenta.

Każda taka w tyczka  zaopatrzona jest w 
lam pkę sygnalizacyjną, która się zapala po w ło ­
żeniu w tyczki do gniazdka abonenta, a gaśnie 
w tedy, gdy telefonistka m iędzym iastow a w ło ­
ży  sw oją w tyczkę w gniazdko obw odu  łą cze ­
n iow ego, co  jest sygnałem  dla telefonistki o d ­
łącznej, że telefonistka m iędzym iastow a nie o- 
myliła się i zajęła w skazany obw ód  łączeniow y.

Telefonistka odłączna nie bierze pozatem  
udziału w uskutecznieniu połączenia i nie roz­
mawia w cale z abonentem,

Telefonistka m iędzym iastow a, m ając teraz 
na sznurze w obw odzie  łączeniow ym  żądanego 
abonenta, przygotow uje rozm ow ę m iędzym ia­
stową, przytem  abonent ten nie m oże być zw ol­
niony ani od łączony przedtem , zanim go nie 
zw olni telefonistka m iędzym iastow a. Jeżeli a- 
bonent ten skończy rozm ow ę i zaw iesi słu­
chaw kę, to telefonistka m iędzym iastowa otrzy ­
muje autom atycznie sygnał rozłączenia przez 
zapalenie się lampki. D opiero kiedy telefonist­
ka m iędzym iastow a wyjm ie w tyczkę z gniazd­
ka łączen iow ego, telefonistka odłączna otrzy­
muje sygnał rozłączenia i zwalnia abonenta dla 
innych rozm ów .

Jak widzim y, tylko telefonistka m iędzy­
m iastowa uskutecznia połączen ie, ma ona m oż­
ność rozm ow y z abonentem , dzw onienia do n ie­
go, w reszcie wtrącania się do rozm ow y m iędzy­
m iastowej i do podsłuchiw ania jej dla kontroli. 
W  tym celu schemat sznurów telefonistki m ię­
dzym iastowej musi być tak urządzony, ażeby 
m ogła ona podsłuchiw ać rozm ow ę, nie przesz­
kadzając abonentom .

K iedy telefonistka m iędzym iastow a p rze ­
konała się, że rozp oczę ła  się rozm ow a m iędzy­
miastowa, puszcza w ruch zegarek minutowy, 
który przed upływ em  każdych trzech minut da­
je sygnał dźw iękow y lub za pom ocą lampki sy­
gnalizacyjnej, a po skończeniu rozm ow y telefo- 
fonistka m iędzym iastowa rozłącza, odnotow aw ­
szy na kartce zgłoszeniow ej czas trwania roz ­
m ow y dla obliczenia opłaty. Do tego celu  na­
dają się szczególnie tak zwane kalkulografy,
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za pom ocą  których  m ożna w ycisnąć na kartce 
czas rozpoczęcia  i zakończenia rozm ow y auto­
m atycznie, upraszczając w  ten sposób czynność 
telefonistki m iędzym iastowej.

N iezw ykle ważne na stacjach m iędzym ia­
stow ych  są też urządzenia do łatw ego przerzu­
cania ob w odów  m iędzym iastow ych z jednego 
stanowiska na inne, a to celem  jednakow ego 
obciążenia pracą telefonistek m iędzym iasto­
wych, oraz urządzenia koncentracyjne, które 
pozw alają w miarę zm niejszenia się ruchu, przez 
zw ykłe naciśnięcie guziczka koncentrow ać sy­
gnały w yw oław cze  ob w od ów  ze stanowisk opu ­
szczanych przez telefonistki do stanowisk kon ­

centracyjnych, a w reszcie na noc skoncentro­
w ać wszystkie obw ody  do obsługi na jednem 
stanowisku.

W szystkie te urządzenia, jak rów nież m iej­
sca do badań przew odów  i stanowiska kontro­
lujące zasługują na szczegó łow y opis z poda ­
niem schem atów  i technicznego wykonania.

Na razie jednak z tego co  tu przytoczono 
widpcznem  jest, jak zasadniczo budow a stacyj 
m iędzym iastow ych różni się od stacyj miejskich 
i jak skom plikow ane są urządzenia stacyj m ię­
dzym iastowych, m ające na celu odpow iednie 
wykorzystanie sieci ob w odów  m iędzym iasto­
wych.

ZASTOSOW ANIE. URZĄDZEŃ  
MECHANICZNYCH d o  POTRZEB POCZTY. *>
Inż. KAZIM IERZ ZAJDLER

W  Polsce, jak i w wielu innych Państwach, 
poczta, telegraf, telefon i radjo znajdują się pod 
wspólnym  zarządem. Z tego powodu wzm iankowa­
ne dziedziny gospodarki państwowej w wielu w y­
padkach ściśle się z sobą wiążą. U rzędy pocztowe, 
telegraficzne i telefoniczne posiadają przeważnie 
wspólne pom ieszczenia, w;spólny personel i kierują 
się wspólnemi sposobami, zm ierzającem i do ich u- 
sprawnienia. R edakcja  przeto chętnie będzie pu­
blikow ała również i artykuły z dziedziny techniki 
pocztow ej. Redakcja.

Oddawna znane są w przem yśle urządzenia 
m echaniczne, które służą do przenoszenia z 
m iejsca na m iejsce surowca lub gotow ych  fa­
brykatów. Na p oczcie  jednak urządzenia te.

długo nie były  stosow ane, mniemano bowiem , 
że poczta, ze względu na swoiste cechy m ater­
iału, jakim operuje, m oże korzystać jedynie z 
windy, w ózka i siły ludzkiej. Paczki bow iem  i 
listy stanowią przedm ioty, z którem i należy się 
obchodzić częstokroć bardzo ostrożnie, posia ­

dają one różne wym iary —  od m ałego listu 
do paczek i w orków  o znacznej ob jętości z  u- 
m ieszczonem i na nich adresami odbiorców , co  
wymaga brania do rąk każdego przedm iotu. c e ­
lem skierowania go na odpow iedni szlak p o cz ­
towy.

N iezw ykły jednak rozw ój czynności p o cz to ­
w ych w ostatnich latach, a jednocześnie zn acz­
ne udoskonalenia konstrukcji mechanizm ów 
przenośniowych, zmusza Zarządy pocztow e do 
stosowania tych urządzeń w coraz nowym  
i szerszym zakresie, tembardziej, że w myśl 
zasady ^naukowej organizacji pracy, jednym 
z pierwszych jej wymagań jest planowy i cią­

gły przepływ  m aterja- 
łu od  surow ca aż do 
gotow ego fabrykatu y/łą­
cznie —  dla uniknię­
cia piętrzenia się go w 
pew nych  punktach. Zasa­
da ta znajduje zastosow a­
nie w  w ielkich paczkar- 
niach pocztow ych . Za­
rządy p ocztow e, m ając do

*) ŹRÓ DŁA:

1. Post - Betriebsm echanik 
von Oberregierungsrat. Prof. Dr. 
Ing. Hans Schwaighofer (Miin- 
hen) — 2 tomy.

2. A rch iv fur Post und Te- 
legraphie.

3. D'Union Postale— 1928 r.
4. LTllustration econom ique et financiere (Nu- 

mero Special: Telephones, Telegraphes, Po- 
stes).

5. Les Postes Suedoises —  Notices sur les que­
stions postales publiees par la Direction 
Generale des postes de Suede. Stockholm,
1924 r.
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RYK. 4. RUCHOM Y 1’ lfZ E N O Ś M K  W A L C O W Y  
X A  K Ó Ł K A C H .

ItYS. X  K O Z Ł Y  Ż E L A Z N E  1)0 U S T A W IE N IA  P O C H Y LN I.

chyła. Służy ona do spuszczania przedm iotów  
z w yższego poziom u na niższy. Rów nię można 
zbudow ać z desek lub z blachy żelaznej. Na 
rysunku 1 przedstaw ione jest wnętrze sortowni 
pączkow ej jednego z urzędów  p ocztow ych  w

paczkam i, które po nim stoczą się do sali p ącz­
kow ej, jak to podaje rys. 6. Pochylnie w alcow e 
zastosow ano w Dreźnie, H anow erze i in. (rys.
7 i 8 ).

O ile chodzi o przenoszenie paczek z w yż ' 
szego poziom u na niższy w kierunku pionow ym  
nadaje się pochylni w alcow ej form ę ślimaka 
rys. 9.

Zaletą przenośników  w alcow ych  jest ich 
prosta konstrukcja i zbędność siły napędow ej, 
natomiast wadą —  jednokierunkow ość ruchu —  
zaw sze z w yższego punktu ku niższemu. Nada­
ją się one tylko do przenoszenia przedm iotów  
sztyw nych, w orki w ięc z korespondencją za 
pom ocą nich nie m ogą być transportowane. 
W ady te ograniczają znacznie zastosow anie p o ­
chylni w alcow ych, jako środków  transporto­
w ych  w urzędach pocztow ych .

W  now oczesnych  urządzeniach do przeno­
szenia przedm iotów  w kierunku poziom ym  słu­
żą w yłącznie przenośniki pasow e, znane w 
przem yśle pod  nazwą transporterów pasow ych. 
Na dwa bębny stalow e naciągnięty jest ze znaęz-

swej dyspozycji udoskonalone urządzenia, szyb ­
ko dążą do zupełnego zm echanizowania poczty. 
W sp ółczesn e zagraniczne paczkarnie, gazeciar- 
nie i t. p. mają dziś wygląd raczej w ielkich sal 
fabrycznych, niż daw nych biur pocztow ych . Ja­
ko przykład m oże służyć niedaw no uruchom io-

M anchesterze z zastosow aniem  takich 2-ch 
rów ni poch yłych  A  i B. Jednakow oż ża pom ocą 
w ten sposób urządzonych pochylni paczki nie 
m ogą być transportowane na dalszą odległość, 
gdyż przeszkadza temu tarcie, jakie się w ytw a­
rza pom iędzy pow ierzchniam i paczki, a p o ­
chylnią. Tarcie to m ożna znacznie zm niejszyć, 
stosując szereg w alców  poprzecznych , jak to 
podaje rys. 2 . Stalow e w alce o średnicy 5—  
— 10 cm. są obsadzone w łożyskach kulkow ych 
wspólnej ramy żelaznej. Za pom ocą  pochylni 
w alcow ej paczki m ogą b y ć  przenoszone na dal­
szą od ległość —  do 30 m., przy zastosowaniu od ­
pow iedniego spadku. D ługość w alców  wynosi 
35— 60 cm., od leg łość pom iędzy obu osiami 15—  
— 25 cm., a spadek dla cięższych  przedm iotów  
0,01— 0,03 zaś dla lżejszych —  0,05. Do ustaw ie­
nia pochylni w alcow ej i nadania jej odpow ied ­
niego spadku, służą k ozły  żelazne (rys. 3 ).

Prócz stałych przenośników  w alcow ych  
są też w użyciu przenośniki ruchom e na k ó ł­
kach lub w ózkach  (rys. 4 i 5). Taki ruchom y 
przenośnik m oże być podstaw iony do wagonu z

R YS. 2. P O C H Y L N IA  W A L C O W A .

ny urząd p ączk ow y  w M onachjum  na polu M ar- 
sowem .

Stosow anie m echanizm ów  dla potrzeb p o cz ­
ty odbyw a się jednak stopniow o, zaczynając od 
urządzeń najprostszych, jakiem  jest rów nia po-
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R Y S . 5. P R ZE N O Ś N IK  W A L C O W Y  NA W Ó ZK U .

ności są w ykonyw ane za pom ocą  pasów  b ieg­
nących na głów nych sw ych odcinkach  w kana­
łach pod  podłogą. Jeśli idzie o ruch stały, m a­
sow y przenośniki pasow e okazały się niezastą-

ną siłą pas Balata. Jeden z bębnów  otrzymuje 
napęd od silnika elektrycznego bezpośrednio 
lub z przekładni k ó ł zębatych  (rys. 10).

W  m echanicznych urządzeniach p o cz to ­
w ych przenośniki pasow e znalazły pow szechne 
zastosow anie. Rys. 11 podaje przenośnik paso­
w y w paczkam i jednego z urzędów  Berlińskich 
(Berlin S. W . 19). Na rysunku tym w idoczny jest 
ca ły  szereg w alców , które podtrzym ują pas, o b ­
ciążony znaczną ilością nadanych w urzędzie 
paczek.

R Y S. (i. T R A N S P O R T O W A N IE  P A C Z E K  Z W A G O N U  
1)0  S A L I  P A C Z K O W E J  (P A C Z K A R N I) ZA P O M O G Ą  

RU C H O M E J P O C H Y L N I W A L C O W E J .

Transportery znalazły w ielostronne zasto­
sowanie rów nież w nowej sortowni listowej w 
Londynie w dzielnicy M ount-Pleasant. P rzeno­
szenie korespondencji ze skrzynek pocztow ych  
do sortowni, podawanie listów do maszyn stem ­
plow ych, przenoszenie listów i gazet w  w iązan­
kach lub w koszach w ewnątrz sortowni, w resz­
cie transportowanie w orków  z gotow ym  ma- 
terjałem do sam ochodów  —  wszystkie te czyn-

R Y S . 7. P O C H Y L N IA  W A L C O W A  W  U R Z Ę D Z IE  
P O C ZT O W Y M  W  D R E Ź N IE .

pione, odgrywają bow iem  rolę p łynących  stru­
mieni, gotow ych  zaw sze do zabrania przedm io­
tu o dow olnych wym iarach i wadze. Przytem
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R Y S . 8 . P O C H Y L N IA  W A L C O W A  W  U R ZĘ D Z IE  
P O C ZT O W Y M  W  IIA N O V E R Z E

manipulacje, jakie należy w ykonać ręcznie, są 
nader uproszczone, sprowadzają się bow iem  do 
położenia  przedm iotu (listu lub telegramu, w ią­
zanki, w orka i t. p.) na pas przenośnika, a on już 
przenosi ten przedm iot na odpow iednie m iejsce.

RY. 10. P R Z E N O Ś N IK  P A S O W Y R Y S / 1). Ś L IM A K O W Y  P R Z E N O Ś N IK  W A L C O W Y .

IfYK. 11. P R ZE N O ŚN IK  P A S O W Y  W  U R ZĘ D Z IE  PO CZTO W YM  HEIM,IN S. W . It).



R Y S . 12. P O D N O ŚN IK  K L E P K O W Y .

tow ych znalazły zastosow anie przenośniki 
trzech rodzajów : k lepkow e, pasow e z listwami 
i skrzydłow e.

Przenośnik k lepkow y (rys. 12) składa się 
z dwuch łańcuchów  bez końca, w  których ogni­
wa w chodzą w zęby  dwuch par kół, jedną z 
tych  par kół —- (na rysunku dolną) —  pędzi sil­
nik elektryczny. Do łańcuchów  um ocow ane są 
poprzeczne pręty żelazne z szeregiem  klepek 
drewnianych, na które kładzie się paczki lub 
worki. A żeb y  paczki nie zsuw ały się, klepki 
nabite są gw oźdźm i o dużych łebkach. W zm ian­
kow ane pręty  żelazne zaopatrzone są na koń ­
cach w kółka, które toczą się wzdłuż ramy p od ­
nośnika. W  głównym  urzędzie pocztow ym  w 
W arszawie od kilku lat pracuje taki podnośnik

R YS. 1 4 .1  P O D N O ŚN IK  S K R Z Y D Ł O W Y .

klepkow y. Służy on do podawania paczek  za ­
granicznych ze składnicy w podziem iu do dzia­
łu p ocztow o— celnego na parterze —  (rys. 13). 
Podnośnik ten w ykonała fabryka maszyn ,,M oc“ 
w W arszawie.

. Podnośnik pasow y z listwami jest to zw yk ły  
przenośnik z um ocow anem i do taśmy listwami 
poprzecznem i, które zabezpieczają paczki od 
zsuwania się nawet przy znacznym spadku.

N ajdoskonalszą z d o ­
tychczasow ych  maszyn do 
.nasowego podnoszenia pa­
czek  jest przenośnik 
skrzydłow y, opatentow any 
i wyrabiany przez firmę 
,,M ix et G enest" (rys. 14). 
Zasada konstrukcji tego 
podnośnika polega na tem, 
że do pasa Balata co  p ew ­
ną od leg łość p rzym ocow a­
ne są skrzydła, które p o d ­
noszą się prostopadle do 
pow ierzchni pasa w m iej­
scu, gdzie mają zabrać 
paczki, natomiast po zrzu­
ceniu paczek na p och y l­
nię, skrzydła opuszczają 
się i na pow rotnej drodze 
przylegają do pasa. P odn o­
śnik skrzydłow y jest w 
stanie w ciągu godziny p o ­
dać do 800 paczek  o różnej 
w ielkości. (c. d. n.).
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Pozostaje, jeszcze opisać konstrukcję ma­
szyn, które służą do podnoszenia przedm iotów  
z niższego poziom u na w yższy. Czynność tę m o­
że w ykonać zw ykły  przenośnik pasow y o nader 
łagodnym  spadku, ażeby położon e na pas p acz­
ki z niego nie spadały. Brak miejsca jednak nie 
zaw sze pozw ala nadać pasom  tak nieznaczną 
poch yłość, dla tego też do podnoszenia przed­
m iotów  służą specjalnie skonstruowane p od ­
nośniki. W  m echanicznych urządzeniach pocz-
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NORMY NA IZOLATORY  
TELETECHNICZNE. PORCELANOW E.

Mjr. K A ZIM IERZ KŁYS

K to ma do czynienia z linjowem i izolato­
rami teletechnicznem i, zauw ażył niew ątpliwie, 
że na polskich  sieciach  znajdują się izolatory 
najróżnorodniejszych form, wym iarów , w łaści­
w ości elektrycznych  i m echanicznych. Taki stan 
rzeczy  pow oduje duże trudności przy budow ie 
ii konserw acji linij.

u'idok z boku

Dla potw ier­
dzenia pow yższego 
w ystarczy zajrzeć 
d o  m a g a z y n ó w  
technicznych Mini­
sterstwa P oczt i T e ­
legrafów , do skła­
dów  łączności M.
S. W ojsk , i innych, 
a znajdziem y tam 
dziesiątki odmian 
izolatorów, dziesiąt 
ki odmian odpow ie­
dnich pozycyj w 
księgach materja- 
łow ych z dziesiąt­
kami rubryk. D o­
dajmy do tego kilka, 
a niekiedy i kilkadziesiąt odmian trzonów, które 
czasami trudno dopasow ać do danego izo lato­
ra, a uwypukli się obraz napotykanych trudno­
ści.

Sprawa przedstaw i się podobnie, jeżeli zba ­
damy w łaściw ości elektryczne i m echaniczne 
izolatorów  jednakow ej form y i w ym iarów, lecz 
poch odzących  z różnych fabryk. Jedne z nich 
w ykażą naprzykład dużą oporność sięgającą 
dziesiątków  tysięcy m egom ów , natomiast op or­
ność innych sięga zaledw ie tysięcy  om ów ; jed ­

ne z nich wykazują dużą trw ałość i w ytrzym a­
łość m echaniczną, inne są słabe i nietrwałe.

Jako ostateczny rezultat takiego stanu rze ­
czy mamy w iele linij, na których koresponden­
cja, z pow odu złych  izolatorów  jest utrudniona, 
a konserwacja k łopotliw a i kosztowna.

Przytoczone obserw acje nasuwają pytanie:
co  należy zrobić by 

przędąca podfużne ten stan zmienić?
tvpo/yze*rotrte przeci&e podtoine O dpow iedź mO-

że być tylko jedna, a 
mianowicie: należy 
ustalić kilka nie­
zbędnych t y p ó w  
izolatorów, któreby 
o d p o w ia d a ły  sta­
wianym wym aga­
niom i które byłyby 
obow iązujące dla 
wszystkich.

W  zrozumieniu 
p o w y ż s z e g o  S t o ­
warzyszenie T ele­
techników pow oła ­
ło do życia Kom isję

N O R M A L N Y  IZ O L A T O R  T E L E T E C H N IC ZN Y  Nu P O R C E L A N O W Y

Przepisow o-N orm alizacyjną, która stała się jed ­
nocześnie organem Polskiego Kom itetu E lek ­
trotechnicznego. Komisja ta zajęła się p rzede­
wszystkiem  opracow aniem  norm na izolatory.

Rezultatem  dotychczasow ych  prac jest p ro ­
jekt niżej podany, który zostaje ogłoszony z 
prośbą, aby organizacje i osoby  zainteresowane 
zechcia ły  go rozpatrzeć i nadesłać ewentualne 
uwagi i spostrzeżenia najpóźniej do dnia 1 lip- 
ca r. b. do biura Komisji: W arszawa, Plac Na­
poleona Nr. 10.

PROJEKT NORM N A  IZO L A T O R Y .

I. W Y M A G A N IA  OGÓLNE.
§ 1. Porcelana ma być jednostajna, niewsiąkalna, 

bez szczelin i wolna od zanieczyszczeń . Cała pow ierzch  
nia izolatora, z wyjątkiem  gwintu, winna być pokryta 
polew ą. Polew a ma być biała, twarda i gładka bez plam, 
pęknięć, skaz i bąbli, odporna na w pływ y atm osferycz­
ne, kw asy i na raptow ne zmiany tem peratury. Gwint 
winien być gładki i bez szczerb.

§ 2. Oznaczenia izolatorów. Na izolatorach nor­
malnych typów , niezależnie od  znaku fabrycznego, w in­
ny być um ieszczone następujące oznaczenia: N IT -l-P , 
N IT-2-P i N IT-3-P, co  oznacza normalny izolator 
teletechniczny typu 1,2 lub 3 porcelanow y.

§ 3. Forma i wymiary izolatorów  winny od p ow ia ­
dać ustalonym rysunkom trzech norm alnych typów , w y ­
mienionych w § 2. W ym iary izolatora mogą się różnić 
od w ym iarów  podanych na rysunku, w granicach x  5 „ 
za w /ją tk iem  średnicy zew nętrznego klosza, gdzie o d ­
chylenie jest dozw olone w granicach +  8%,

§ 4. Oporność elektryczna izolatorów  winna w y n o ­
sić conajm niej:

dla NIT -1-P — 5000 MŁ2 (m egom ów)
„ N IT -2-P  —  3000 M 8  
„  N IT-3-P  —  1000 M 2

§ 5. W ytrzym ałość mechaniczna na zerwanie g łó w ­
ki izolatora winna w ynosić conajm niej:

dla N IT -l-P  —  1200 kg.
„ N IT-2-P —  800 „
„ NIT-3-P —  500 „

II. PRÓBY I BADANIA.
§ 6. Izolatory winny być poddane następującym 

próbom  i badaniom:
1. oględziny (§ 7);
2. próba cieplna (§ 8);
3. próba na wsiąkalność (§ 9);
4. badanie form y i w ym iarów (§ 10);
5. próba elektryczna (§ 11);
6. próba m echaniczna (§ 12).
Dla wykonania wym ienionych badań i prób n a leż / 

w ybrać 5 ,; ogólnej ilości przedstaw ionych do odbioru 
izolatorów . Próbom  i badaniom, wym ienionym  pod p o ­
zycjam i 1 i 4 —  oględziny i badanie formy i w ym iarów —  
należy poddać całą ilość w ybranych do prób izolato 
rów , zaś pod pozycjam i 2, 5 i 6 p ołow ę lej ilości.

O próbie na w siąkalność —  patrz § 9.
G dyby ponad 5% ilości wybranych do prób i badań 

okazów  dało wyniki ujemne chociażby w jednym z w y ­
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m ienionych p od  poz. 1— 6 rodzajów  prób, to izolatory 
kwalifikują się, jako n ieodpow iadające normom.

§ 7. Oględziny. W szystkie izolatory, w ybrane do 
prób, należy ściśle spraw dzić, czy odpow iadają w ym a­
ganiom ogólnym , zawartym  w § 1.

§ 8. Próba cieplna. Izolatory zanurza się do w o ­
dy o tem peraturze 70° C na przeciąg ok oło  20 minu1. 
Następnie przekłada się do w ody  o tem peraturze 10° C, 
gdzie pozostają tyleż czasu, co  w  w odzie gorącej. C zyn ­
ność tę należy p ow tórzyć trzykrotnie, przekładając izo ­
latory naprzemian do w ody gorącej i zimnej,

§ 9. Próba na wsiąkalność porcelany winna być 
dokonana m etodą ważenia. W  tym celu należy z masy 
porcelanow ej, przygotow anej do w yrobu  izolatorów , w y ­
ciąć sześciany o kraw ędzi 3 cm., ocech ow ać znakiem 
komisji i w ypalić w tych samych warunkach, w których 
są wypalane izolatory. Próbne sześciany suszy się w c ią ­
gu godziny przy tem peraturze 120° C, następnie studzi 
się pow oli, w aży i zanurza do w ody  o tem peraturze o k o ­
ło  30° C na przeciąg 48 godzin. Po w yjęciu  z w ody i sta- 
rannem osuszeniu pow ierzchni za pom ocą suchej szmatki 
w aży się ponow nie. Przyrost ciężaru nie m oże przekra­
czać 0,2%.

§ 10. Badanie formy i wymiarów należy usku­
tecznić za pom ocą trzech szablonów , spraw dzających z e ­
wnętrzną i w ewnętrzną formę i gwint izolatora. S zab lo­
ny winny odpow iadać dozw olonym  maksymalnym i m i­

nimalnym wym iarom izolatora (§ 3). D okładność gwintu 
sprawdza się zapom ocą odlewu, otrzym anego przez z a ­
lanie roztopionym  ołow iem  trzonu, w staw ionego do w e ­
wnętrznego klosza izolatora.

§ 11. Próba elektryczna. Na 24 godziny przed 
wykonaniem pom iarów  elektrycznych  izolatory winny 
być zanurzone do wanny z zakwaszoną w odą głów ką 
na dó ł w ten sposób, ażeby w ystaw ały na 15 mm. p o ­
nad poziom  w ody. Tą samą w odą należy zalać w ew nętrz­
ny klosz każdego izolatora (w przestrzeń m iędzykloszo- 
wą, w ody nie nalew ać); obrzeża izolatorów  mają być 
suche i pokryte waseliną na w ysokości nie w ięcej, jak 
10 mm. Prąd do pom iarów  elektrycznych  —  stały o na­
pięciu  najmniej 200 wolt. Jeden biegun napięcia p ro ­
b ierczego zanurza się do w ody  w wannie, drugi zaś k o ­
lejno do w ody nalanej do w ew nętrznego klosza izolato­
rów . O porność należy m ierzyć m etodą porów naw czą  
przy użyciu galwanom ierza zw ierciad łow ego o czułości 
10-fl amp. na 1 podziałkę i opornika w zorcow ego  (najwy­
godniej IM S -’ ) jako oporu porów naw czego. W yniki ba 
dań winny odpow iadać normom podanym w § 4.

§ 12. Próba Mechaniczna. Badania w ytrzym ało­
ści m echanicznej izolatorów  na ścinanie g łów ki winno być 
dokonane za pom ocą zaiejestrow anej w Państwowym  
U rzędzie Miar i W ag maszyny, do m echanicznych prób 
izolatorów . Izolator winien w ytrzym ać norm y podane 
w § 5.

UBIEGŁY SEZON BUDOW LANY  
W  MINISTERSTWIE POCZT I TELEGRAFÓW

W  roku ubiegłym  sieć telegraficzno-telefo- 
niczna w  Polsce zw iększyła się przez zbudow a­
nie szeregu now ych  przew odów  m iędzy po- 
szczególnem i m iejscow ościam i w kraju oraz m ię­
dzy Polską i  zagranicą.

P rócz budow y now ych  przew odów  w y k o ­
nano rów nież kom binow anie przew odów  na 
istniejących linjach, w  ce lu  uzyskania now ych 
połączeń  telefonicznych  (patrz rys.).

I tak:
1) Pom iędzy Warszawą a Poznaniem uru­

chom iono n ow y przew ód  telefoniczny o d ługoś­
ci 304 km, w ykonany z 3 mm drutu bronzow ego, 
oraz skom binow ano go z jednym z istniejących 
przew odów .

2) pom iędzy Poznaniem a Katowicami zbu ­
dow ano przew ód  telefoniczny bronzow y, dłu­
gości 370 km i skom binow ano go rów nież z ist-
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niejącym . P rzew ód kom binow any, projektow a­
ny jest tu w  celu połączen ia  Poznania z K rako­
wem . Prace na odcinku K atow ice— K raków  są 
w toku.

3) pom iędzy Warszawą a Gdynią zbudow a­
no przew ód  telefoniczny długości 482 km. Prze­
w ód na większej części przebiegu w ykonany 
jest z drutu bronzow ego o średnicy 3 mm, a ty l­
ko na długości 131 km z 4 mm, w celu m ożności 
uzyskania połączen ia  kom binow anego. W  trak­
cie budowy, dokonano odpow iednich  przegru­
pow ań połączeń  już istniejących, otrzym ując w 
ten sposób przew ód, który składa się z odcin ­
ków  drutu: 3 mm długości 209 km., 4 mm —  
długości 221 km i 4,5 mm —  długości 52 km.

Projektow ane jest w p o łow ie  długości tego 
przew odu ustawienie wzm acniaka lam pow ego. 
Narazie jednak przew ód  pracuje bez w zm acnia­
ka, gdyż m ożność porozum iew ania jest na nim 
dostateczna,

4) pom iędzy Gdynią a Poznaniem zaw ieszo­
no now y przew ód telefon iczny z 3 mm drutu 
bronzow ego, oraz dokonano przegrupowań ist­
niejących krótkich połączeń  na przew odach  
bronzow ych  grubszych. Z tych przegrupowań 
pow stał przew ód, składający się z odcinków  
drutu bronzow ego 3 mm —  209 km i 4 mm —  
138 km.

P rzew ody wspom niane w  punkcie 3 i 4 na 
pew nej części sw ego przebiegu skom binowane 
są pom iędzy sobą, na innych zaś odcinkach z 
innemi istnieiącem i dawniej przewodam i. D zię­
ki w ięc tej budow ie uzyskano now e p o łą cze ­
nia sztuczne:

a) W arszaw a— B ydgoszcz długości 283 km.
b) Gdynia— Toruń długości 261 km.
c) N akło— Poznań, długości 158 km.
5) Pom iędzy Bydgoszczą a Kościerzyną

zaw ieszono przew ód z drutu 2 mm bronzow ego, 
długości 131 km.

6) Pom iędzy Bydgoszczą a Toruniem prze­
rob iono nieczynne przew ody telegraficzne z
2 mm drutu bronzow ego na przew ód te lefon icz­
ny, d ługości 48 km.

7) Pom iędzy Poznaniem a Bydgoszczą
skom binow ano istniejące p rzew ody te lefon icz­
nie, otrzym ując 2 now e połączenia długości 
po  137 km.

8) Pom iędzy Bydgoszczą a Inowrocławiem,
uruchom iono przew ód kom binow any, długości 
40 km.

Pom iędzy Polską a Wolnem Miastem 
Gdańskiem, oraz zagranicą, zbudow ano nastę­
pujące now e linje i p rzew ody:

1) Między Polską a Czechosłowacją uru­
chomiono połączenie telefoniczne Czorsztyn—  
Stara Ves. Przewód wykonany jest z drutu 3 mm

bronzow ego, długości 5 km. (do granicy Pań­
stwa).

2) M iędzy Gdynią a Wolnem Miastem 
Gdańskiem, uruchom iono nieczynny (przewód 
telefoniczny z 4 mm drutu bronzow ego, d ługoś­
ci 7 km. (do granicy W oln ego Miasta).

3) Pom iędzy Polską a Z, S, S. R. uruchom io­
no połączen ie telefoniczne z W arszaw y przez 
Mińsk do M oskw y. Na terenie Polski p rzepro­
w adzony został przew ód  z drutu 4 mm bron zo­
w ego na odcinku S tołpce— K ołosow o— granica 
Polski, długości 18 km. P rzew ód ten złączono 
z istniejącym 3 mm bronzow ym  do B a­
ranowicz, które pośredniczą w  ruchu. D ługość 
linji od  W arszaw y do granicy wynosi 475 km, 
do M oskw y —  1300 km. Na terenie rosyjskim  
przew ód w ykonany jest z drutu bronzow ego o 
średnicy 4 mm.

P ołączen ie W arszaw a— M oskw a zrea lizo­
wane jest przy zastosow aniu 3 wzm acniaków :
1 na terenie polskim  w  Białym stoku i 2 na te ­
renie rosyjskim : w  Mińsku i Smoleńsku.

4) Ten sam przew ód m oże służyć do roz ­
m ów Moskwy z Berlinem, tranzytem przez Pol­
skę, przy zastosow aniu przew odu W arszaw a—- 
Berlin, z drutu bronzow ego 4 mm. O dległość 
z M oskw y do W arszaw y w ynosi ok o ło  2000 km, 
z czego na długość p rzew odów  na terenie P o l­
ski przypada 950 km. Kom unikację na tak znacz­
nej przestrzeni zrealizow ano zapom ocą 5-iu 
w zm acniaków : w Smoleńsku, Mińsku, B iałym ­
stoku, W arszaw ie i Poznaniu.

5) Pom iędzy Polską a Niemcami urucho­
m iono drugie połączen ie telefoniczne Poznań —• 
W rocław , na istniejącym  przew odzie z 3 mm 
drutu bronzow ego. D ługość przew odu na tere­
nie polskim  w ynosi 105 km.

6) Pom iędzy Polską a Szwajcarją, są na u- 
kończeniu p róby  połączen ia  W arszaw y z G en e­
wą, p rzy  zastosowaniu w zm acniaków  w  K rako­
wie i W iedniu. Dnia 15 kwietnia b. r. p. M ini­
ster P oczt i T elegrafów  w W arszaw ie, p rzepro­
wadził z pom yślnym  wynikiem  pierwszą zw ykłą 
rozm ow ę z p. Ministrem Franciszkiem  Sokalem  
w Genew ie.

7) Pom iędzy Polską a Niemcami, w zw iąz­
ku z centralizow aniem  ruchu telefonicznego w 
niem ieckiej części Śląska w G liw icach, skaso­
wane zostało w początkach  września r. ub. 100 
połączeń  m iejscow ości nadgranicznych polskich  
(K atow ice, K rólew ska Huta, Tarnow skie Góry, 
S iem ianowice, Lubliniec, Knurów, Przyszow i- 
ce, Czerwionka, Zory, Szarlej, Rybnik i M y sło ­
w ice > z różnem i m iejscow ościam i po stronie 
niem ieckiej. W zam ian skasow anych p ołączeń  
utw orzono 30 połączeń  w iększych m iejscow ości 
na polskiej stronie z Gliw icam i. O becnie czyn ­
nych jest 78 takich połączeń , (M. G.).
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STYPEND IA D LA STUDENTÓW  
TELETECHNIKÓW.

Statut Stypendjów, wpłacanych przez Ministerstwo Poczt i Telegrafów studentom  
studjującym dziedzinę prądów słabych i radjotechniKi na W ydziałach (Oddziałach) 

eleKtrotechnicznych PolitechniK Krajowych.

§ 1 W  celu zachęcenia m łodzieży akadem ickiej 
do studjów  w dziale prądów  słabych i radiotechniki i 
przysporzenia Państwu większej ilości sił w ykw aliłiko- 
wanych w dziedzinie telegrafów , telefonów  i radjo, M i­
nisterstwo P oczt i T elegrafów  przeznacza 20 stypendjów  
dla studentów, studjujących  prądy słabe i radjotechnikę 
na W ydziałach  i O ddziałach elektrotechnicznych P olitech ­
nik krajow ych. Odpow iednie kredyty wstawiane będą co ­
rocznie do preliminarza budżetowego Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów , jako w ydatek na szkolnictw o zaw odow e i 
przekazywane odnośnym Politechnikom  według liczby 
stypendystów.

§ 2. Stypendja będą dw óch wym iarów: studenci, 
którzy mają już zaliciune egzamina półdyplom ow e, otrzy­
m ywać będą stypendjum  w w ysokości, odpow iadającej u- 
posażeniu urzędników X  stopnia służbow ego szczebla  a. 
studenci zaś, którzy nie mają egzaminów półdyplom ow ych
—  w w ysokości, odpow iadającej uposażeniu urzędników 
XI stopnia służbow ego szczebla  a. P od uposażeniem  w 
danym wypadku należy rozum ieć podstaw ow e uposażenia 
wraz z dodatkiem  drożyźnianym  (dopóki dodatek droży- 
zniany w ogóle będzie w ypłacany), jednakow oż bez d o ­
datku rodzinnego i stołecznego.

§ 3. Stypendja przyznaje M inister Poczt i Telegra­
fów  po zasięgnięciu c-pinji R ady W ydzia łow ej P olitech ­
niki co do kandydatur.

Ministerstwo Poczt i Telegrafów  zastrzega sobie, iż 
przy większej ilości ubiegających się o stypendjum, pier­
wszeństwo przysługuje urzędnikom  poczt i telegrafów, 
urlopowanym  na studja bez zachowania uposażenia służ­
bowego i synom urzędników  lub niższych funkcjonarju- 
szów  poczt i telegrafów.

§ 4. Stypendyści z pośród urlopow anych na studja 
urzędników otrzym ują stypendjum  od chwili rozpoczęcia  
siud jów  najwyżej na przeciąg lat 5, w szyscy inni —  
po zdaniu minimum egzaminów, wym aganych do za li­
czenia I i II semestru, najwyżej na przeciąg lat 4.

§ 5. Przyznane stypendjum  może być cofnięte przed 
upływem  terminów wskazanych w paragrafie poprzednim  
w wypadkach następujących:

a) na wniosek R ady W ydzia łow ej w  razie zanied­
bywania się stypendysty w  naukach,

b) na wniosek w ładz pocztow o-telegraficznych  w ra­
zie uchylenia się stypendysty od zajęć praktycz­
nych, o których mowa w § 6 niniejszego statutu,

c) w razie gdy urlopow any urzędnik po upływ ie pier­
wszego roku nie będzie w stanie wykazać, iż za­
liczono mu I i II semestr.

Pozbawienie stypendysty stypendjum  nie zwalnia go 
od zobowiązań, przytoczonych  w §§  8 i 9 niniejszego 
statutu.

§ 6. Stypendyści M inisterstwa Poczt i Telegrafów  
obowiązani są podczas studjów  politechnicznych w cią ­
gu trzech okresów  feryj letnich, ogółem  nie mniej niż 
przez 8 miesięcy, zapoznać się praktycznie ze wszystkie- 
n<i działami służby telegraficznej, telefonicznej i radjo

pełniąc funkcję tech-iików, względnie ich pom ocn ik ów  
ą) przy budowie i konserw acji lin ji telegraficznych i te­
lefonicznych powietrznych i kablowych, b) przy budowie 
i obsłudze większych central telegraficznych i telef • 
nicznych, łącznie z pracą w  warsztatach reparacyjnych: 
lub wytwórniach aparatów, c) przy obsłudze radjostacji 
nadawczych i odbiorczych  i przy stacjach silnicow ych dla 
wytwarzania prądów  siinych.

Przydział odpow iedniej praktyki w chodzi w  zakres 
kom petencji Ministerstwa P oczt i Telegrafów , które prak­
tykę wyznacza w  porozum ieniu z W ładzam i Politechniki 
w ten sposób, by praktyka ta odpow iadała  zarówno p rzy ­
szłej działalności służbowej stypendysty, jak  i wym ogom  
programu naukowego Politechniki.

§ 7. Studenci stypendyści podczas praktyki, o k tó ­
rej mowa w paragrafie poprzednim , niezależnie od  m ie j­
sca, gdzie ją pełnią, otrzym ują djety, przewidziane dla 
urzędników X , w zględnie X I stopnia służb, zm niejszone
0 25 %.

Czasokres trwania praktyki, przewidzianej jako m i­
nimum w paragrafie poprzednim , na prośbę stypendysty 
może być przedłużony, o ile w ładze pocztow o-telegraficz- 
ne uznają za wskazane korzystać z jego pracy jeszcze 
przez pewien czas.

§ 8. Stypendyści Ministerstwa P oczt i Telegrafów , 
po ukończeniu studjów  i uzyskaniu dyplom u, ewentualnie 
po odbyciu obow iązkow ej służby w ojskow ej, obowiązani 
są zgłosić się do służby w zarządzie poczt i telegrafów,
1 pełnić ją jako inżynierowie na ogólnych  zasadach w 
ciągu okresu czasu, odpow iadającego podw ójnej ilości 
lat, względnie m iesięcy, w ciągu których pobierali sty­
pendjum. Na trzy miesiące przed zgłoszeniem  się do służ­
by obowiązani są pow iadom ić M inisterstwo P oczt i T e le ­
grafów, od jakiej daty mogą ob jąć stanowisko.

M iejsce i rodzaj urzędowania wyznacza Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów  z tem, że w myśl obow iązującej usta­
wy o państwowej służbie cywilnej kandydatow i przyzna­
je  się odpow iedni stopień służbow'y, wraz z pensją, dla 
urzędników adm inistracyjnych I kategorji. Przytem kan­
dydat zw olniony jest od  obowiązku odbywania służby 
przygotow aw czej, gdyż jako taką uważa się praktykę 
obowiązkową podczas studjów , obow iązany jest jednak 
do zdania egzaminu techniczno-adm inistracyjnego na 
stanowiska I kategorji w  instytucji poczt i telegrafów .

Stypendyści, k tórzyby po ukończeniu studjów  z 
ciwym  czasie M inisterstwo P oczt i Telegrafów  nie m ogło 
z braku swobodnych wakansów przyznać odpow iednich 
stanowisk, otrzym ują zwolnienie od  zaciągniętych wzglę 
dem M inisterstwa P oczt i Telegrafów  zobowiązań i nie 
mogą być przym usowo pow oływ ani do służby w  latach 
następnych.

Stypendyści, którzyby po ukończeniu studjów  z 
własnej in icjatyw y uchylali się od  wstąpienia do służby 
w instytucji poczt i telegrafów , obowiązani są zw rócić 
pobrane jako stypendjum  kw oty wraz z odsetkami po
1 /° rocznie, niezw łocznie po zgłoszeniu rezygnacji z pro ­
ponowanej im posady.
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Stypendyści, którzy wstąpiwszy do służby w instytu­
c ji poczt i telegrafów , w ystąpiliby z tej służby przed u- 
pływem  czasu, który powinni odsłużyć, obowiązani bę­
dą zw rócić pobrane jako stypendjum  kw oty w stosunku 
do n ieodsłużonej ilości lat wraz z odsetkami po 7% rocz­
nie, n iezw łocznie po wystąpieniu ze służby.

§ 9. Stypendyści, którzyby przed ukończeniem stu- 
d jów  i otrzymaniem dyplom ów  inżynierskich opuścili P o ­
litechnikę, obowiązani są bądź zw rócić pobrane kw oty w 
sposób w skazany w  ustępie ostatnim poprzedniego pa­
ragrafu, bądź zgłosić się do służby w instytucji poczt i

telegrafów  i pełn ić ją w charakterze techników w ciągu 
okresu czasu, odpow iadającego podw ójnej ilości lat 
względnie miesięcy, w ciągu których pobierali stypen­
djum.

§ 10. Studenci, ubiegający się o  przyznanie im sty­
pendjum  M inisterstwa P oczt i Telegrafów , nie mogą p o ­
bierać innego stypendjum  i obowiązani są dołączyć do 
podania składanego temuż Ministerstwu P. i T., deklara­
cję  pisemną, stw ierdzającą, iż statut n iniejszy jest im 
znany i że obow iązują się do wypełnienia podanych w 
nim warunków.

ZE STOW ARZYSZENIA TELETECHNIKÓW.
Doroczne ogólne zebranie Stow. TeletecH. Pol. w dniu 12 Kwietnia 1928 r.

D oroczne posiedzenie Stow . Telet. otw orzył Prezes 
Stow arzyszenia, pułkow nik I. N iepołom ski. Na przew od ­
n iczącego Zebrania w ybrano przez aklam ację inż. K. 
Zajdlera, a na sekretarza inż. E. U rbanow icza. P rzew od­
n iczący przedstaw ił zebranym  porządek dzienny O gól­
nego Zebrania, który został przyjęty i przedstawia się 
następująco:

1. Odczytanie protokułu ostatniego dorocznego 
Ogólnego Zebrania, sprawozdanie Zarządu i Komisji Re­
wizyjnej za rok ubiegły.

Prezes Zarządu pułk. I. N iepołom ski odczytał pro- 
tokuł i złoży ł spraw ozdanie z działalności Zarządu za 
rok  ubiegły. Protokuł i spraw ozdanie Zebranie przy jęło 
do zatw ierdzającej w iadom ości. Skarbnik Zarządu inż. 
St. Zuchm antow icz z łoży ł spraw ozdanie kasow e za rok 
ubiegły. W p łyn ęło  do kasy —  1008 zł. 94 gr. W ydatk o­
wano 940 zł. 10 gr., pozosta je saldo na rok  b ieżący  —  
68 zł. 84 gr. Na wydatki n ieprzew idziane prelim inow a­
no —  65 zł. w ydatkow ano zaś 500 zł. w związku z orga­
nizacją w ydaw nictw a „Przeglądu T eletechnicznego".

P rzew odn iczący  Kom isji R ew izyjnej inż. W . Hummel 
odczyta ł protokuł dokonanej rew izji ksiąg, kasy i doku ­
m entów  Zarządu Stow arzyszenia, oraz Komisji W y d a w ­
niczej za rok  ubiegły. Bilans kasow y Stowarzyszenia za­
myka się sumą 1008 zł. 94 gr., zaś Komisji W ydaw niczej
—  6500 zł. Saldo gotów ki Komisja Rew izyjna znalazła 
w całości, a kasow ość —  w porządku i postaw iła w n io­
sek, jednom yślnie przez zebranych przyjęty, udzielenia 
absolutorjum  dotychczasow em u Zarządowi.

2. Wybór Władz Stowarzyszenia.
Do obliczania g łosów  przew odn iczący zaprosił inż. 

J. K olebskiego i inż. Z. Strasburgera. Do Zarządu S to ­
warzyszenia w iększością  g łosów  zostali wybrani: mjr. 
Kazim ierz K łys —  jako prezes i inż. W acław  N iem irow ­
ski —  jako w iceprezes; St. Kuhn, H, Pomirski i B. Ja ­
kubow ski —  jako cz łonkow ie oraz S. Peretjatkow icz, 
W . M oszczyński i K. Bagiński —  jako zastępcy.

D o Komisji R ew izyjnej przez aklam ację w ybrano: 
W . Hummla, S. Kadurę i St. Zuchm antowicza, a na za 
stępcę T. W ieczffińskiego.

3. Wolne wnioski.
W  w olnych  wnioskach poruszono sprawę zjedny­

wania now ych członk ów  Stowarzyszenia, oraz rozp ow ­
szechniania „Przeglądu T eletechnicznego" (wnioski J. 
K olebskiego). St. Zuchm antow icz zaproponow ał, ażeby 
obecn y  Zarząd zajął się w yborem  now ego składu K o- 
misyj Stowarzyszenia, celem  ożywienia ich działalności, 
do czego Zebranie przychyliło  się.

Na zakończenie w yrażono podziękow anie ustępują­
cemu prezesow i Zarządu pułk. I. N iepołom skiem u, za 
ca łoroczną pracę, uw ieńczoną zrealizow aniem  oddawna 
żyw ionego zamiaru w ydaw ania w łasnego organu Stow a­
rzyszenia, oraz inż. H enrykow i Kowalskiem u — za um ie­
jętne, szybkie i uskutecznione w pięknej szacie zew ­
nętrznej wydanie pierw szych num erów „Przeglądu T e ­
letechnicznego".

P rzew odn iczący: (— ) K. Zajdler,
Sekretarz: (— ) E. U rbanow icz.

WIADOMOŚCI TELETECHNICZNE.
BURZA ŚNIEŻNA. Dnia 17 b. m. w godzinach 15—  

22 przeszła nad W arszawą szerokim  pasem od Pułtuska
i Przasnysza przez Zegrze, Jablonnę, W ołom in , Grodzisk, 
Raszyn w ielka burza śnieżna.

O sile huraganu św iadczą pow yryw ane z korzen ia­
mi grube drzew a i ca łe  setki poprzew racanych , połam a­
nych, a nawet w yrw anych z do łów  slupów  telegraficz­
nych i telefonicznych . Złamaniu u legły naw et słupy zd ro ­
w e zupełn ie i im pregnowane.

Burza poczyniła  w ielk ie szkody na linjach telegra­
ficznych i telefonicznych  zarów no pocztow ych , jak k o ­
lejow ych  oraz Polskiej A k c. Sp. Telefonicznej.

Zm obilizow ane zostały  do pracy ratow niczej w szyst­
kie kolumny robocze  D yrekcji P ocztow ej i K olejow ej.

Do pom ocy przy wznowieniu łączności stanęło rów ­
nież W ojsko, dając do pracy kilka oddziałów  żołnierzy.

P oczątkow o pracę zupełnie uniem ożliw iał trwający 
przez dłuższy czas w icher i śniażyca. M onterzy
i robotn icy  zmuszeni byli uciekać od linji nie uskutecz­
niwszy naprawy. D opiero od rana 18 IV robota  rozw i­
nęła się w całej pełni, tak że na 20-go rano tylko n ie­
w ielka część słupów  leżała. Całkow ite w znow ienie k o ­
munikacji nastąpiło 21/IV.

R zecz prosta, naprawa uszkodzeń jest tylko p row i­
zoryczna, a po niej nastąpi dopiero rem ont zasadniczy.

Katastrofy żyw iołow ej o takich rozm iarach nie n o ­
tow ano pod W arszaw ą i w ogóle w Polsce już od  sze­
regu lat.
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STACJA AU TO M ATYCZNA W  KRAKOWIE.
W  marcu r, b. uruchom iono w Krakowie, miejską stację 
telefoniczną systemu m aszynow ego „S aim e" na 5,000 
num erów firmy „L. M. E ricsson". B udow ę centrali ukoń­
czono w pierw szych dniach marca. Ze względu jednak 
na przypadające w  tym okresie czasu w ybory  do Izb 
U staw odaw czych , termin uruchomienia jej przesunięto 
na 23 marca.

P rojektow ana pierw otnie w spółpraca now ej sta­
cji systemu Ericssona z dotychczasow ą, systemu Dietla 
została zaniechana. Uruchom ienie w ięc nowej stacji 
m ogło się odbyć tylko w drodze jednorazow ego prze łą ­
czenia na nią wszystkich 3,500 abonentów  starej stacji 
Dietla. W  tym celu  u abonentów  ustawiono zawczasu 
now e aparaty telefoniczne i za łożono specjalne prze­
wodniki, przez przecięcie  i skręcenie których, sam a b o ­
nent miał w ykonać w w yznaczonym  terminie p rze łą cze ­
nie swej linji na n ow y aparat; na stacji zaś połączono 
rozdzieln icę główną now ej stacji z głow icam i kabli sieci 
miejskiej rów nolegle z kablam i do rozdzieln icy d ietlow - 
skiej, przyczem  linje abonentów  w kierunku centrali 
Ericssona izolow ano zapom ocą kołków , wstaw ionych 
w próbne gniazdka przy nowej rozdzieln icy.

Przełączen ie sieci na now ą stację polega ło  zatem 
na odcięciu  przy g łow icach  żył kabli połączen iow ych  do 
rozdzieln icy dietlow skiej i w yjęciu  z gniazd rozdzieln icy 
ericssonow skiej izolujących kołków . O perację tę w y ­
konało 6 m onterów  w ciągu 50 minut.

S zczegółom  przebiegu uruchomienia nowej stacji 
w K rakow ie, będzie pośw ięcon y specjalny artykuł, tu 
natomiast ograniczam y się do zanotow ania sam ego ty l­
ko faktu i stwierdzenia, że  w niespełna 3 tygodnie od 
chwili uruchomienia now ej stacji połączenia telefoniczne 
w m ieście zostały  prawie ca łkow icie  unorm owane.

(B. J.).

STACJE TELEFONICZNE W  WILNIE. W ilno p o ­
siada oddzielną stację miejską oraz oddzielną stację m ię­
dzym iastową. Zainstalowanie obu stacyj uskutecznione 
zostało przez firmę „W estern " (obecnie „Standard E le ­
ctric Com pany").

Stacje m ieszczą się w specjalnie zbudowanym  gm a­
chu na I-szym  piętrze, przełączaln ia m ieści się na par­
terze, m aszynownia i akum ulatory —  w  piwnicy.

Stacje są typu ręcznego z baterja centralną. Sta­
cja miejska o pojem ności 1,500 num erów m iejskich i 60 
podm iejskich rozszerzona być m oże do 10,000 numerów. 
Posiada 51/3 pól w ielokrotnych  (w ielokrotnie), z których 
pierwsza z gniazdkami rozłącznem i służy do połączenia  
z łącznicam i m iędzym iastowem i. Pozostałe w ielokrot- 
n ice z gniazdkami rów noległem i przeznaczone są do 
ruchu m iejskiego i podm iejskiego.

W ielokrotn ica  składa się z 9 sekcyj, każdy jej p o ­
ziom  zaw iera 9 setek gniazd w ielokrotnych. Na każdą 
w ielokrotnicę przypada 3 normalne i 1 zapasow e sta­
nowisko. Normalne stanowisko obsługuje 150 num erów, 
450 w ięc numerów w ejściow ych  obsługują 3, względnie 
4 telefonistki zapom ocą 3 X  18 par sznurów łączących .

Przy w ielokrotnicach  znajduje się w ięc: 1 stanow is­
ko do pośrednictw a ze  stacją m iędzym iastową, 2 sta­
nowiska podm iejskie i 10 normalnych stanowisk m iej­
skich.

Stacja m iędzym iastowa na 30 przew odów  z sygna­
lizacją lam pową, posiada 6 stanowisk m iędzym iasto­
w ych normalnych, na 2 do 8 przew odów  m iędzym iasto­
w ych w ychodzących  i 2 stanowiska zg łoszeniow e —  do 
przyjm owania zam ówień.

Na tych 2 stanowiskach można koncentrow ać, 
w miarę potrzeby, naprzykład w porze nocnej, w szyst­
kie przew ody m iędzym iastowe. Do w ykonyw ania p o ­
m iarów przeznaczona jest specjalna łącznica, przez 
gniazda pom iarow e której, przechodzą wszystkie prze ­
w ody m iędzym iastowe.

Dla kontroli czasu trwania rozm ow y stacja zaop a­
trzona jest w zegarki, po jednym na każdy przewód. 
W  przyszłości każda łączn ica otrzym ać ma kalkulograf 
do autom atycznego notowania czasu i trwania rozm ow y.

A kum ulatory składają się z 2 grup o pojem ności
2,000 am perogodzin każda, na maksymalny prąd 500 
am perów. Akum ulatory ładow ane sa zapom ocą zw y ­
k łego zespołu  elektrycznego to jest silnika — prądnicy.

Prądnica do ładow ania na 30 w oltów  i 500 am pe­
rów  otrzym uje napęd za pośrednictw em  sprzęgła m iej­
skiego przez silnik na prąd miejski.

Z espół z łożony z silnika prądu miejskiego, napę­
dzającego prądnicę na prąd zm ienny 75 w oltów  150 w a ­
tów , daje prąd dzw onkow y i jednocześnie, obracając 
um ieszczoną na w spólnej osi tarczę stykow ą, przery­
w ającą prąd 400 razy na sekundę, daje prąd brzęczyk o- 
w y na znak zajęcia.

(E. J.).

TELEFONY AUTOM ATYCZNE W  W A R SZA W IE.
Polska A kcyjna  Spółka  T elefon iczna przystąpiła do bu­
dow y now ego gmachu przy u licy Pięknej Nr. 19.

W  gmachu tym zm ontowana będzie stacja te le fo ­
niczna autom atyczna o pojem ności 10,000 abonentów .

N owa stacja obsługiw ać będzie południow ą część 
miasta. A bon en ci przyłączen i do tej stacji otrzym ają 
aparaty z tarczam i do autom atycznego w yw oływ ania 
żądanych numerów.

W  związku z budow ą stacji autom atycznej dawna 
stacja ręczna przy ulicy Zielnej 37/39, częściow o będzie 
zautom atyzowana, aby abonenci przyłączen i do nowej 
stacji mogli łączyć się autom atycznie rów nież z abonen­
tami należącem i do stacji ręcznej. A bonen ci zaś p rzy ­
łączeni do starej stacji po dawnemu łączeni będą przez 
telefonistki.

Budow a stacji przy u licy Pięknej będzie poważnym  
krokiem  do zautom atyzowania telefonów  w  W arszaw ie. 
Po w ybudow aniu stacji dla południow ej części miasta 
P. A . S. T. przystąpi do budow y podobnej stacji dla 
północnej części, a następnie przebuduje na automa­
tyczną stację przy u licy Zielnej.

Należy zaznaczyć, że o ile przy stacji z ręczną o b ­
sługą pożądane jest ze względu na abonentów , aby m ia­
sto obsługiwała jedna stacja, o tyle przy autom atycznych 
telefonach, dla abonenta obojętne jest, czy  stacja znaj­
duje się w jednym punkcie miasta, czy  też jest rozbita 
na kilka części.

Przy ręcznej obsłudze pożądane jest, aby te le fo ­
nistka, która odzyw a się do abonenta m ogła b ezp ośred ­
nio po łączyć go z żądanym numerem; warunek ten m o­
żliwy jest tylko w tedy, jeśli do danej stacji przyłączen i 
są w szyscy abonenci. Jeśli w mieście istnieją dwie 
stacje, telefonistka, która odezw ała się do abonenta, 
aby połączyć go z abonentem  przyłączonym  do drugiej 
stacji, musi zw rócić  się o pom oc do koleżanki na tam ­
tej stacji, co  pow oduje stratę czasu i w ięcej om yłek.

Przy autom atycznych telefonach, abonent nakrę­
cając tarczą żądany numer, w yw ołu je naprzykład przy 
liczbach p ięciocy frow ych  (W arszawa) najprzód o d p o ­
w iedni dziesiątek tysięcy, potem  w łaściw y tysiąc, na­
stępnie odpow iednią setkę i w reszcie potrzebną jednost­
kę. W ów czas obojętne jest czy  tysiąc, w którym  znaj­
duje się żądany numer, znajduje się w tym samym gm a­
chu, czy też na innej ulicy.

(S. W .).

SKABLOW ANIE MIĘDZYMIASTOWYCH PRZE­
W O D Ó W  TELEFONICZNYCH I TELEGRAFICZNYCH  
W  W A R SZA W IE. W  związku z budow ą n ow ego gm a­
chu G łów nej Stacji T elefon icznej i Telegraficznej w W a r­
szaw ie przystąpiono jednocześnie do skablow ania na­
pow ietrznych  przew odów  m iędzym iastowych.

W  pierw szej kolejności będą skasow ane p rzew o ­
dy napow ietrzne na trasie przebiegającej ulicami: K ró ­
lewską, Placem  Saskim, Krakowskie,-n Przedm ieściem  
do W ybrzeża  K ościuszkow skiego.

Projektow ane kable telefoniczne i telegraficzne b ę ­
dą u łożone w specjalnej kanalizacji cem entow ej. K a­
nalizacja cem entow a składać się będzie z rur b e ton o ­
w ych, w ykonanych z mieszaniny, złożonej z  jednej c z ę ­
ści cem entu i trzech części czystego ostroziarnistego 
piasku rzecznego. Rury są polew ane w ew nątrz cienką 
warstwą asfaltu w celu ochrony kabli i zmniejszenia 
tarcia przy przeciąganiu tychże.

Kanalizacja cem entow a będzie przeprow adzona za ­
sadniczo pod chodnikami na głębokości od 50 do 90 cm. 
od pow ierzchni ziemi do górnej kraw ędzi rury. Przy skrzy­
żow aniach ulic będą urządzone studnie dla przeciąga­
nia i łączenia kabli.
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R ob oty  przy układaniu rur cem entow ych  na w y ­
m ienionych ulicach zostały  rozp oczęte  w miesiącu k w iet­
niu r. b., dzięki czem u przeprow adzanie kabli i skaso- 
w'anie linji napowietrznej na tym że odcinku nastąpi 
jeszcze w  roku bieżącym .

U sunięcie słupów  z głów nych ulic miasta w płynie 
dodatnio na wygląd estetyczny Stolicy  Państwa, w ła ­
dzom zaś municypalnym, pozw oli na spieszniejsze zrea­
lizowanie projektu regulacji Placu Saskiego.

(K. B.).

POŁĄCZENIE RADJOTELEFONICZNE MIĘDZY 
SZW ECJĄ I STANAM I ZJEDNOCZONEMI. 20 lutego 
r. b. otw arte zostało połączen ie  radiotelefoniczne 
m iędzy Szw ecją  i Stanami Z jednoczonem i A m ery­
ki P ółnocnej (U. S. A.). N astępca tronu szw edzkiego, 
Książe Gustaw A d o lf rozm aw iał z Kellogiem , sekreta­
rzem Stanu U. S. A ., poczem  nastąpiło kilka jeszcze 
rozm ów  oficjalnych. T egoż dnia po południu w zyw any 
b y ł do telefonu jeden z obyw ateli Hawany na Kubie.

Opłata w ynosi 81,75 dolarów  za trzy minuty roz­
m ow y, za każdą dodatkow ą minutę 27,25 dolarów .

C iekaw a jest droga tego połączenia  telefonicznego. 
Bezpośrednia komunikacja radiotelefoniczna istnieje m ię­
dzy Nowym  Jorkiem  i Londynem  (odległość ok oło  
4,800 km.), dalej idzie kablem  morskim poprzez morze 
N iem ieckie do Holandji, następnie przez N iem cy poprzez 
Hamburg do R ostock , dalej znów  kablem  podm orskim  
do M alm o w  Szwecji, skąd kablem  lądow ym  do Stok- 
holmu. D ługość linji kablow ej w ynosi 1,609 km.

(Telegr. and Teleph. A ge III, 28).

POŁĄCZENIE TELEFONICZNE NIEMIEC ZE 
STANAM I ZJEDNOCZONEMI zostało otwarte w dniu 
10 stycznia r. b. O godz. 16 przeprow adzona została 
pierwsza rozm owa pom iędzy kanclerzem  Rzeszv w R e r -  
lm ie, a podsekretarzem  Stanu Spr. Zagranicznych w W a ­
szyngtonie.

P ołączen ie to otrzym ano zapom ocą  istniejącej k o ­
m unikacji radjow ej N ew -Y ork  —  Londyn, z Londynu 
do Berlina w łączon o kabel pracujący pom iędzy temi s to ­
licami. W  N iem czech mogą dotychczas korzystać z te ­
lefonu do Stanów Z jednoczonych  miasta: Berlin, Frank­
furt M. i Hamburg. Trzym inutowa rozm ow a do N ew - 
Y orku kosztuje 330 marek (ck o ło  700 złotych). Po stro­
nie am eiykańskiej m ogą być w łączane wszystkie g łów ­
niejsze miasta Stanów. Najdalsze połączen ie  ustano­
w iono pom iędzy Berlinem a San Francisko na odległości 
ok o ło  11.000 kim., na którem  pobrano za 3-m inutową ro z ­
m ow ę 378 M. (około  801 złotych ).

O becnie prócz A nglji i N iem iec, rów nież Szw ecja
i Belgja posiada już z A m eryką połączen ie  telefoniczne. 
P rojektow ane są rów nież połączenia  z innemi państw a­
mi europejskiem i.

(E. N. T. 11.28).

LONDYŃSKA ŁĄCZNICA AU TO M ATYCZNA  
W  HOLBORN. Dnia 12 listopada ub. r. oddano do użyt­
ku publicznego pierwszą w Londynie autom atyczną sta­
cję  telefoniczną w dzielnicy Holborn. Dla próby  w p ro ­
wadzano już łączn ice autom atyczne w  mniejszych mias­
tach prow incjonalnych. Kilka takich łączn ic istniało już 
przed wojną.

Centrala autom atyczna w H olborn obejm uje n ieca ­
łe 10,000 abonentów  — w łączen ie całej olbrzym iej sieci 
Londyńskich telefonów  do łącznic autom atycznych ma 
potrw ać ok o ło  15 lat.

B odźcem  do w prow adzenia łącznic autom atycz­
nych b y ło  udoskonalenie rejestru kontrolu jącego, w k tó ­
rym mechanizm Strow ger a doprow adzony został obecn ie 
do ludzkiej niemal sprawności.

W  zasadzie urządzenie łączn icy  w H olborn nie o d ­
biega od autom atów Strow ger'a, w yróżniają ją tylko c e ­
chy rejestru kontrolu iącego, który odgryw a rolę mózgu 
przy tworzeniu połączeń . Na stacji w Holborn funkcjo­
nuje 222 takich rejestrów , czyli mniej w ięcej jeden na

42 abonentów . D ośw iadczenie w ykazało, że nie będzie 
to liczba zbyt mała, gdyż natychmiast po wykonaniu p o ­
łączenia, rejestr jest gotów  do dalszej pracy.

A bonent, chcąc p o łą czyć  się telefonicznie, musi 
nastawić 7 dźwigni, z k tórych  3 pierw sze odpow iadają li­
terom, 4 pozosta łe —  num erowi żądanemu.

R ejestr kontrolu jący w ykonać musi kolejno nastę­
pujące czynności:

1. O debrać i zam agazynować sygnał przyzew ow y.
2. P rzetw orzyć 3 impulsy literow e w ten sposób, 

by m ogły być przekazane dalej po najdostępniejszej 
drodze.

3. Przekazać dalej najpierw 3 impulsy literow e, na­
stępnie 4 impulsy cyfrow e. Impulsy literow e nie są 
przekazyw ane bezpośrednio po nastawieniu przełączn i­
ków . R ejestr kontrolu jący przetwarza je w specjalny 
sposób, zależny od liczby i poziom u łączn ików , poprzez 
które skierow ane ma być przełączenie. Impulsy te po 
przetw orzeniu przez rejestr różnią się zasadniczo od 
im pulsów nadanych.

P okrótce  rzecz przedstaw ia się w następujący sp o ­
sób. Nastawienie pierw szej litery w praw ia w  ruch prze­
łącznik literow y, którem u przypada w udziale w yszuka­
nie w olnego rejestru kontrolu jącego w grupie odp ow ia ­
dającej w yw ołanej literze. Rejestr wybrany odbiera na 
sw oje przełączniki dwa pozostałe impulsy literow e. S p e­
cjalne położen ie tych 2 przełączn ików  pow oduje prze- 
trasportow anie im pulsów w edług określonego planu. 
Impulsy cy frow e w ysyłane są dalej w form ie pierw otnej, 
bez przetwarzania.

Z chwilą, gdy ostatni łącznik cyfrow 'y został już 
nastawiony i w ysyłane przez niego impulsy przeszły  już 
p izez  ukła.d przełączn ików  rejestru, rejestr jako ca łość 
gotów  już jest do w ykonania następnego połączenia.

W  celu m ożliw ie jaknajdalej idącego w yelim inow a­
nia kontroli lu lzk ie j, w prow adzona została autom atycz­
na instalacja próbna, która sam oczynnie sprawdza dzia­
łania rejestrów  kontrolu jących . Najmniejsza n iedok ład­
ność sygnalizowana jest autom atycznie w biurze. Insta­
lację próbną uruchamia się przez proste tylko w łączenie 
odpow iedniego przełącznika. R ejestr uszkodzony można 
chw ilow o w y łączyć bez unieruchom ienia ca łej linji.

D opełnieniem  tej łączn icy  jest łączn ica zw ykła, 
której funkcjonariusze udzielają inform acji, przyjmują re ­
klam acje i t. p.

(Telegr. and Teleph. Journal XII. 27).

ROZWÓJ TELEFONJI W  ANGLJI. O wielkim  ro z ­
w oju telefon ji w Anglji, najlepiej św iadczyć będzie 
garść danych statystycznych.

Do września 1927 r. liczba abonentów  w ca łe ; Anglii 
w ynosiła 1,566,960, z czego na sam Londyn przypada 
553,264. W  ciągu września 1927 r. liczba abonentów  
w'zrosła o 9,571 abonentów , z czego  w samym Londynie 
3,482.

W  ciągu jednego tylko m iesiąca sierpnia b y ło  p o łą ­
czeń  na terytorjum A nglji 8,518,656, czyli o 1,023,560 
w ięcej, niż w tymże miesiącu 1926 r. P ołączeń  z kon ty ­
nentem by ło  ze strony Anglji 24,503, z ł  strony kon ty ­
nentu — 26,574.

Ciekawy będzie rów nież przyrost liczby łącznic. 
Łącznic autom atycznych przyby ło  w ciągu września 
1927 r. —  3, zw ykłych  w samym Londynie —  5, na p r o ­
w incji —  13.

Przeprow adzono w ciągu tegoż m iesiąca 3 now*; 
kable podziem ne, w yzyskano wolne przew ody starych 
kabli do przeprow adzenia 94 now ych połączeń , ora-; 
zbudow ano 70 linij napowietrznych.

(Telegr. a. Teleph. Journal XII . 27).

ROZWÓJ TELEFONJI W E WŁOSZECH. W  roku
1925 udzielono aż 5-ciu  tow arzystw om  prywatnym  kon- 
cesyj na eksploatację miejskich sieci telefon icznych , co  
znacznie w płynęło  na szybki rozw ój telefonów  w e W ło ­
szech. Od 1 lipca 1925 r. do 1 lipca 1927 r. ilość abonen­
tów  w zrosła od 150,230 do 175,000, to jest o 16,6%.
Z tego 27,000 num erów posiada pełne autom atyczne p o ­
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łączenie, które funkcjonuje w Turynie, M edjolanie, F lo ­
rencji, Genui i częściow o w Rzym ie.

P ołączenia  telefon iczne m iędzym iastowe pozostają 
nadal w rękach rządu, tw orząc autonom iczny zarząd: 
„A zien do  di Statoper i servizi te lefon ici” . Ilość p o łą ­
czeń  m iędzym iastow ych za rok  1926 w ynosiła 4,860,000. 
G łów nem i linjami zagranicznem i są: M edjolan — Lyon —  
Paryż; M edjolan — Bern -— Basel; Turin —  Lyon, Try- 
jest —  W iedeń  i Tryjest —  Praga.

O pracow ano rów nież w ielki program  hudow y da­
lekosiężnych  podziem nych kabli telefonicznych , których  
założenie ma kosztow ać ogółem  600 m iljonów lirów  
(około  282 m iljonów złotych ) i ma być w ykonane w cią ­
gu 6 lat.

Ogólna długość tych kabli ma w ynieść 1,400 kim. 
z 21 stacjami wzm acniającem i, systemu częściow o S ie­
mens i Halske, częściow o zaś Standard E lectric Com pa­
ny. Kable są w ykonyw ane przez w łosk ie firmy „P irelli" 
w M edjolanie i „T ed esch i" w Turynie,

Niemal w szystkie w iększe miasta w łoskie mają 
otrzym ać połączenie zapom ocą now ych  kabli podziem ­
nych. Linje pc.łączeniow e zaś z ościennem i państwami 
będą szły przez M edjolan —  Ciasso, A ltdorf. Zurych 
oraz przez W en ecję  —  Udine —  Tarvis —  Bruck.

W ym ienione linje będą ca łk ow icie  w ykończone w r. 
1930 i 1931. (E. N. T. 1.1928).

POSIEDZENIE WSPÓLNE INŻYNIERÓW A M E­
RYKAŃSKICH I ANGIELSKICH. Dnia 16 lutego 1928 r. 
przy zastosowaniu połączenia  radiotelefonicznego odbyło  
się w spólne posiedzenie inżynierów  rozdzielonych prze­
strzenią oceanu A tlantyckiego. Zebranie od b y ło  się 
rów nocześnie w Nowym  Jorku i Londynie. Przew odni­
czy ł mu A rch ibald  Page w Londynie, pow ołu jąc na zm ia­
nę m ów ców  angielskich i am erykańskich. G łośniki pra­
cow a ły  bez zarzutu tak, że w audytorium now ojorskiem  
słychać b y ło  lepiej m ów ców  angielskich z za oceanu, 
niż w łasnych. E pokow e to zebranie odbyło  się o godz.
3 m. 30 po poi. w'edług czasu w Londynie, o godz. 10 
m. 30 rano, w edług czasu now ojorskiego

Na posiedzeniu tem słusznie podniósł Sir O liver 
Lodge w sw ojej m ow ie ogrom  wysiłku genjuszu ludz­
kiego, k tóry na zrealizow anie takiego posiedzenia mu­
siał pracow ać.

W arto w ięc ch oć bardzo pobieżnie przypom nieć 
sobie szereg w ynalazków , które do niego doprow adziły.

W ynalazek telefonu przez Grahama Bella, uzupeł­
niony przez edisonow ski w ynalazek mikrofonu. I jeszcze 
dawniej w 1865 r., tw ierdzenie M axw ella, że zarów no 
fale cieplne, jak świetlne są falami elektrom agnetyczne­
mu W  dwadzieścia lat później Henryk Hertz dow iódł, że 
fale te rozchodzą się w eterze ze skończoną prędkością, 
że wytwarza je w yładow anie kondensatora.

W  1890 B ian ley W'ynalazl koherer, um ożliwiając 
pierw szy obiór fal elektrom agnetycznych.

Później jeden z najważniejszych etapów  —  to w y ­
nalazek lamp katodow ych.

W  tej właśnie sprawie toczy ł się od  szeregu lat 
proces w Stanach Z jednoczonych  o  pierw szeństw o w y ­
nalazku.

Pretensje sw oje zgłaszali: Arm strong, Meissner, 
Langmuir, D e Forest. Tem u ostatniemu przyznano 
w reszcie pierw szeństw o, gdyż już w 1908 r. opatento­
w ał pierwszą trójelektrodow ą lampę katodow ą w  za ­
stosowaniu do odbierania i wzmacniania fal. Jest to w y ­
nik jego prac od 1902 r. W  krótkim  czasie po opatento­
waniu tej lampy, notow ano pierw sze dośw iadczenia 
z dziedziny radjofonji, przeprow adzone w Paryżu. J e d ­
nym właśnie z dem onstrujących by ł tenże De Forest.

(Telegraph, u. Teleph. A ge  III. 28).

ZM IANA NOMENKLATURY. Komisja przem y- 
slow o-techniczna w Niem czech, postanow iła nazywać 
stalą w szelkie żelazo, które bez specjalnej obróbk i p o d ­
daje się kuciu. W ob ec  tego drut telegraficzny, k tóry 
dotąd nosił po niem iecku miano żelaznego, będzie 
w przyszłości oznaczany jako stalowy, chociaż w ła ści­
w ości jego techniczne pozostaną bez zmiany.

(Schwachstrom . Handwerk 5. 28).

Kom unikat Ministerstwa Poczt i Telegrafów
Prenumerata ulgowa „Przeglądu Teletechnicznego*4 

dla pracowników Zarządu Poczt i Telegrafów.
Ministerstwo Poczt i Telegrafów zarezerwowało część nakładu 

„Przeglądu Teletechnicznego" dla swoich pracowników do prenumeraty 
na w a r u n k a c h  u lg o w y c h  t. j. za opłatą

kwartalną i z ł .  5 0  g r .  
roczną 6 z ł .  OO g r .

Zgłoszenia na prenumeratę ulgową należy kierować drogą służ­
bową t. j. przez Naczelników Technicznych Zarządów oraz przez Naczel­
ników urzędów wprost do Redakcji w Warszawie, Plac Napoleona Nr. 10, 
wpłacając równocześnie należność na konto P. K. O. Nr. 16.841 „Prze­
glądu Teletechnicznego'*.

Pożądane są zgłoszenia zbiorowe.
(M. P. i T. 1783/IX 16IV.28)

Każdy

powinien:

prenum erow ać „Przegląd Teletechniczny11 
czytać „Przegląd Teletechniczny" 
rozp ow szech n ia ć,,Przegląd Teletechniczny” 
zachęcać do prenum eraty , , Przeglądu Tele­

technicznego” 
pisać do  ,^Przeglądu Teletechnicznego11

o wszystkich przejawach życia teletechnicznego.

Redaktor: Inż. Henryk Kowalski. W ydaw ca: Stow. Teletechników Polskich.
D ru k a rn ia  T o r h n i c /n n .  S n  A k r  W n rc 7 n w a  ni C 'vorbinrtn  ”3/^
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KSIĄŻKI TELETECHNICZNE
d o  n a b y c i a

za pośrednictwem Stowarzyszenia Teletechników Polskich

1. Aparaty telegraficzne M orz-Stukawka Juz Koto Teletechników
W yd. 1924 r.— 280 str. 73 rys. (H. Kowalski i St. Zuch­

m antowicz) .......................
2.

Cena zł.
przy odbiorze z przesyłką

na m iejscu pocztową

Zasady urządzenia poczt, telegrafów  i te ­
lefonów . W yd. 1923 r. 244 str. T ołłoczko Ludwik . . 2 .0 0 2.70

Telefony i łącznice telefonow e.
W yd. 1926 r. 300 str. 393 rys. (w opraw ie) St. W ysocki i K. Kłys . . 9.00 12 .00

Uszkodzenia telefonów .
W yd. 1927 r.— 130 str. 32 rys. St. W ysocki . . . . 2.50 2.90

Słow nictw o, skróty i oznaczenia schema
tow e elektrotechniki ogó ln e j, teletechniki
i radjotechniki.
W yd. 1926 r. Min. Spr. W ojsk. . . 2 00 2.70

pierwsze wydanie 
w yczerpane

Zamówienia kierować należy pod adresem Komisji Wydawniczej Stow. Teletechników 
Warszawa, Plac Napoleona 10, telefon 30 - 70 .

Przy wysyłce za zaliczeniem  pocztow em  dolicza się 30 gr.

F U R T K I PO RCELIIl ( WMOBÓW CERtMICZRTCH

w ĆMIELOWIE
Sp. flkc.

Dyrekcja w Warszawie: Marszałkowska 91, teł. 1-69 

Wytwórnie: w Ćmielowie, woj. Kieleckiego 
w Chodzieży, woj. Poznańskiego

IZOLATORY TELETECHNICZNE
Wszelka porcelana do celów technicznych i elektrotech- :: 
nicznych na potrzeby wojska, kolei, poczt, telegrafów 

i telefonów.



5tan dard Electric Company w Polsce
S. Z. O. O.

PRZEDTEM  „W ESTE RN  ELECTRIC C O M P A N Y  W  P O L S C E "

MATEJKI 7 W ARSZAW A TEL. 315-77

R O Z W Ó J  S Y S T E M U
99 R O T A R Y

W  E U R O P I E

99

ILOSC LINIJ ABON. W  RUCHU WZGL. W  INSTALACJI.
Stan 1.IX 1927 r.

20 40 60 80 ICO 120 140.C00
Hiszpanja

141.200

Belgja
86.500

Francja
66.670

Norwegja
49.160

Holandja
44.703

Szwajc.
37.503

W ęgry
26.950

Danja
24.640

Włochy
20.975

A nglja
7.703

P o l s K a
3.000

Rumunja
3.000

Szwecja
2.000

ŁĄ C ZN IC E  TELEFONICZNE A U T O M A T Y C ZN E

SYSTEMU MASZYNOWEGO „R O T A R Y ”



Wykonywa impregnację słupów drewnianych 
metodą KOBRft — nakłuć zastrzykowych, stosowana we 

wszystkich cywilizowanych państwach świata.

NAJSKUTECZNIEJSZA, NAJTAŃSZA I NAJDOGODNIEJSZA 
METODA IMPREGNACJI

Impregnowanie na składach słupów drewnianych bez konieczności przewożenia 
ich do zakładów impregnacyjnych.

Gwarancja wyjątkowo intensywnego nasycenia drzewa do głębokości 80 mm. 
środkami przeciwgnilnemi, kilkakrotnie przedłużającemi trwałość slupów.

Impregnowanie z jednakowym skutkiem sosny, jodły i świerku, zarówno w stanie 
wilgotnym jak i powietrzno suchym.

IMPREGNACJA SŁUPÓW JU Ż  USTAWIONYCH NA LINJACH
nowa dziedzina konserwacji drzewa

Stosując metodę 
Kobra oszczędzacie 

drzewo — nasz mają­
tek narodowy.

flni jeden słup nie po­
winien być ustawiony 
bez uprzedniej jego 
impregnacji me t od ą  

Kobra.

OFERTY, PROSPEKTY I SZCZEGÓ ŁO W E IN FO RM AC JE Nfl ŻĄDANIE.


